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Starościńskie rządy.
Wśród chorobliwej apatyi, ogarniającą Izbę 

sejmową; wśród zupełnego upadku ducha publiczne­
go u naszych ustawodawców ; wśród tryumfów tchó- 
ehostwa i serwilizmu —  nic zdobędzie się wysoki 
Sejm na odwagę krytyki władz politycznych w Ga- 
licyi. A jednak nie ma bardziej piekącego tematu 
w tym kraju... W Wiedniu o tom się nie mówi — 
z obawy przed frazesom o „kalaniu własnego gniazda", 
we Lwowie o tom się nie mówi z braku odwagi cy­
wilnej i wskutek tej influency ducha, ogarniającej 
naszą lewicę sejmowa..

Kiedy przed kilkoma tygodniami w Kolo pol- 
skicm w Wiedniu poruszył tę sprawę poseł Lewicki 
i Kolo na jego wniosek uchwaliło dla krytyki admi­
nistracja politycznej w Galicji osobno posiedzenie 
poświęcić — nie chciano wierzyć tej nowinie, tak 
radykalną się wydawała. Nic wiemy, czy posiedze­
nie to przyszło do skutku — jeżeli, to zapewnie było 
okryte grubą tajemnicą — nie wiemy, czy był obe­
cnym na tom posiedzeniu Koła namiestnik p. Piniń- 
ski i minister dla Galicy i — nie wiemy, jaki rezul­
tat był tych obrad. Nie możemy przypuścić, żeby 
Kolo polskie całą rzecz utopiło w niepamięci, żeby 
mocyę Lewickiego rzuciło poprostu do kosza, żeby 
krajowi piasek w oczy rzucić miało chęć i odwagę. 
Ale może i to być. Blaga u nas jest wielką, blaga 
jest nieśmiertelną.

Cóżkolwick bądź krytyka administracji polity­
cznej w Galicyi jes t  niezbędną. Musi być przepro­
wadzoną —  i to przeprowadzoną publicznie. Doma­
gamy się, żeby posłowie lewicy sejmowej podnieśli 
ją  wr Sejmie. J e s t  rzeczą zawstydzającą, żo od lat 
kilkunastu w Sejmie krytyka władz politycznych 
prowadzoną jest jedynie przez Rusinów7. Mniemamy, 
że nie jes t  rzeczą patryotyczną pozostawić tę spra­
wę wyłącznie Rusinom. Władze polityczne w7 Galicyi 
wymagają krytyki, działalność ich wyzywa wprost 
krytykę. I  niechaj nikt nam nie mówi, że to duch 
opozycyi — ducli krytyki pcha nas do tego żą­
dania.

W  interesie rozwoju i powagi władz polity­
cznych leży ich krytyka i ich w skutku tej krytyki 
zmiana, ich reforma. Kiedy przed trzydziestu kilku 
laty Gołuchowski przeprowadził puryfikacyę urzędów7 
politycznych w Galicyi z obcych czesko-niemieckich 
naleciałości, kiedy pierwszy postawił w7 tym kraju 
armię polskich urzędników, rozumieliśmy wszyscy, że 
zrobił dzieło wielkiej doniosłości, żc sobie postawił 
pomnik wspanialszy i trwalszy, niż ten, który mu 
Godebski stawiać będzie w7 ogrodzie jezuickim. Od 
tego czasu minęła trzecia część wieku, przesunęła się 
cala gencracya urzędników Polaków. Zniknął ten za­
stęp urzędników, którzy wyszli byli ze szkoiy Golu- 
chowskiego.
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napisał

s  e  “n7\T :e zes.

— Połowy?!...
—  Zażądał, jako właściciel terenu, od Tadeu- 

za czterdzieści procentów, bez żadnego udziału 
7 wydatkach.

— Jak  śmiał tyle żądać ?
— A ja  kazałam mu się zgodzić!...
— I zgodził s ię? I Jożeliś ty mu kazała, dla-

zego nic mial się zgodzić? Ale dlaczegoś mu kazała?
— Bo przecież wszystko powinno być jego.
— Gdyv baby z lwowskiego świata dowiedzą 

ię, że ojciec twój ma miliony, ożenią go!... On tak 
ibi ten świat, tak się w nim rozkoszuje, jak  pi- 
korz w mule. Tak się czuje szczęśliwy, gdj- się 
rm znajdzie, taki rad, kontont, wdzięczny za to, 
oczciwy filister szlachecki... On nas wszystkich na- 
iąga, ale baby z tego świata jego naciągną, zo- 
aczysz.

Nastała długa chwila milczenia. Z oczu Maryni 
pływały dwoma strumieniami łzy.

—  Dziecko, jakżeś w7 tej chwili podobna do
wej matki. Jej wyraz twarzy, la sama boleść i to 
anio drganie warg. Odziedziczyłaś jej duszę szla-
h.etną, dobrą, delikatną jej duszę i jej rysy, jej 
erwy...

Marynia nawspomnienio matki rozpłakała się

W  pierwszych latach po tej reformie nie było 
głosu krytyki. Być go nie mogło. Z jednej strony 
zadowolenie poczucia -narodowego, że polscy urzędni­
cy w polskim języku urzędują w7 kraju, długo ucie­
miężanym przez sfery obcych najeźdźców7 Czechów, 
Kroatów7, Niemców7 i tym podobnych Precliczków, 
Bruindlów, Czeczów, Wohlfardtów, renegatów ru ­
skich w7 rodzaju Chomiuskich etc. etc., z drugiej stro­
ny pierwsza gencracya urzędników7 polskich w7 po­
czuciu doniosłości zadania, jakie się przed nią otwie­
rało, przez naturalną emulacyę z resztkami obczy­
zny biurokratycznej w kraju, starała się odznaczyć 
wielkiem poczuciem obowiązku, duchem obywatelskim 
i nieskazitelnością charakteru. W tym też czasie nie 
było skarg na, urzędników7 Polaków, a jeżeli były, to 
wychodziły z dwu wrogich nam narodowo żywiołów7: 
od usuniętych Niemców i Czechów i od opozycyi 
świętojurskioj.

Dziś stosuuki gruntownie sic zmieniły. Przyszli 
w7 miejsce tych pierwszych pionierów, których Gołu­
chowski poustawiał, kierując się wyłącznie uznaniem 
zasług i talentu osobistego, ludzie in s i : przyszli pa- 
niezyki, hrabiątka, szambelani czyli pokojowce, roz­
maite dzieci protekcj-jne. Władza polityczna w7 Gali­
cyi za Potockiego i Zaleskiego zmieniła się w7 jakiś 
wielki salon dobrze urodzonych, zapanował w niej 
duch nepotyzmu i protekcyi, który panuje dotych­
czas. Skutek był, że ogólne kwalifikacye umysłowe 
urzędnika politycznego obniżyły się, że przy awansie 
na starostów7, pomijano zdolnych, utalentowanych, 
samoistnych, ludzi o twardym karku i silnym cha­
rakterze, powierzając stanowisko naczelne „dobrze 
urodzonym", „dobrze ustosunkowanym", skoligaeonym, 
kuzjmowcom, paniczykom lub lizunom i serwilistom.

Faktem jest, że pogrom duchowy administra- 
cyi politycznej w7 Galicyi obniżył się i obecnie nie 
stoi w żadnym stosunku do wymogów, jakie do sta­
nowiska socj7alnego w powiecie przywiązuje prawo, 
praktyka i opinia publiczna.

Dodać jeszcze należy, że w tym czasie wzmo­
gły się agendy władz politycznych w trójnasób. Każ­
da nowa ustawa —  a ileż ich było — wnosiła j a ­
kiś nowy obowiązek, dla urzędu politycznego. Pow­
stały cale działy ustawodawstwa agrarnego, kredy­
towego, asekuracyjnego, przemysłowego, cały zakres 
ustawodawstwa społeczno-politycznego. Wszystko to 
obarczyło nad miarę urzędy polityczne na prowiu- 
cyi w skutku zlej polityki zwykle niestosownie ob­
sadzone, nic mające dość ukwalifikowanych sił, aby 
tym nowym i z każdym rokiem wzrastającym zada­
niom sprostać.

Do tego przyszło jedno wielkie zło, jedno wiel­
kie nieszczęście, które władzę starościńską, jaka  je ­
szcze gdzie była, w oczacli ludności głęboko pogrą­
żyło. Wybory.

Na prowincji rzecz okropna. Wybory, mające 
przeprowadzić wbrew ludności, która myśli i czuje

głośno i serdecznie. Teraz przyszła kolej na Urszulę 
pieścić ją i pocieszać.

—  Gdyby żyła twoja matka, dziś byłabyś żouą 
Tadeusza. Nie płacz, tyś wczoraj, ja  dziś przegra­
łam sprawę.

Zerwała się gwałtownie.
— Kochacie się, albo nie? Jeśli się kochacie, 

uciekajcie choćby dziś, pożyczam wam dziesięć ty ­
sięcy na d rogę!. . I  to będzie zemsta. Jedźcie na 
Czerniowce, Bukareszt, Konstantynopol do Kairu... 
ładna podróż, co ?

— Niepodobna. Tadeusz nie ma czasu.
—  Jeśli  się tylko zgadzasz, piszę do niego.
— Jestem prawie pewna, że ekspedytor poczty 

w Kołomyi przekupiony. Podejrzane listy do Tadeu­
sza będą wracać do ojca.

— Taak, to sama pojadę i sprawę z pocztą ure­
guluję. Zanocuję w Kołomyi, a raniutko do Swobody. 
Brońmy się. Chcesz, jedź ze mną. Lecz nie, lepiej 
zostań, boby to mogło sprawę skompromitować wobec 
ojca. Sama się rozprawię z Tadziem. J a k  on mógł 
ciebie usłuchać?!

■—■ Ciociu, on mnie kocha — szepnęła.
— Za dużo, za dużo!...
— Cóż na to poradzę?
— Te miłości, wzdychania, dramata przeszka­

dzają w pracy, a nic nie dają!
— Dają rozkosz duszj7, spragnionej lepszych 

światów...
—  To już ta k ?  Dzielna, odważna dziewczyna 

przeradza się w dekadontkę. mówiącą o duszach, 
spragnionych lepszych światów, jako o problemacie 
życia?!

opozycyjnie, kandydata komitetu centralnego lub unii 
konserwatywnej. Nastąpiły rzeczy brzydkie.

Trzeb;i się przypatrzyć tym konszachtom sta­
rosty z szynkarzami i propinatorami, pisarzami gmin­
nymi, winkelschreiberami, indywiduami, niedawno co 
z kryminału wypuszczonemu trzeba było widzieć te 
pakta władzy k anarchią, czci z bezczelnością, su­
mienia z grzechem, trzeba być przy wyborach w Ua- 
licyi i widzieć ten alians sromotny, alij7 zrozumieć, 
dlaczego potom lata mijają, zanim w7 powiecie, mie­
ście, miasteczku, znów wszystko wróci do normal­
nego trybu, zanim wszystkie weksle wyborcze zo­
staną spłacone.

Tu jes t  źródło demoralizacji i tutaj musi na 
stąpić poprawa. Wymagają tego nie żadne partyjne 
względy, nie żadna polityka — lecz wymaga tego 
uczciwość, honor, sprawiedliwość i etyka publiczna 

Nie wolno nam dopuścić do tego, żeby lud nasz 
czuł, żo w urzędzie czynią mu krzywdę. Nie wolno 
dopuścić, żeby lud tę krzywdę odczuwa! jako krzywdo, 
zadaną mu przez urzędnika Polaka; nie wolno do­
puścić, żeby lud w miarę 
ubliżające nam porównania

wzrostu oświaty czynii 
tego urzędnika Polaka, 

który mu krzywdę wyrządza, z jakimś innym urzę­
dnikiem, nic-Polakiem, może nie w tern państwie — 
który mu krzywdy nie wyrządza.

Na Boga, tu idzie o nas, o naśze najwyższe 
dobro, o nasz lud i jego uczucie krzywdy! Reforma 
nastąpić musi. — Róbcie, co chcecie, zwiększajcie 
urzędników, fch liczbę i ich etat, powiększajcie, ich 
płacę, a nadewszystko podnoście ich poziom moral­
ny, nie dozwólcie na to, żeby w naszym ludzie bu­
dziło się uczucie krzywdy, którą im icli właśni ro_ 
dacy zadają — dla względów jakiegoś swego stanu t

Vox populi.
Dawne przysłowie vox populi — vox Dei, s tra ­

ciło wiele swego dawnego, prawic dogmatycznego 
znamienia. Bywał bo ten „głos ludu" nieraz bardzo 
nadużywany i wprost fałszowany przez ludzi, którzy 
dla swoich partyjnych czy osobistych widoków sami 
sztucznie wytwarzali tę niby opinię ludu i z całą 
świadomością fałszu powoływali się na nią, ku po­
parciu swoieli celów. Stąd też wyrobił się prąd prze­
ciwny — pewne lekceważenie owego vox populi, po­
suwane nieraz do tej ostatcczości, żc ludzie, pragnącj- 
sobie nadać pozory wielkiej niezależności sądu, na 
nauce, na doświadczeniach i rozmyślaniach opartego, 
uważają sobie za obowiązek, działać zawsze wbrew 
temu, co fala ludowej opinii niesie. Ale jak  ślepe, 
bezkrytyczne stosowanie się do tego, czego ów glos 
żąda, byłoby niezawodnie błędem — tak równym, 
a może nieraz — cięższym jeszcze błędem jes t  t a ­
kie wzgardliwe traktowanie tej opinii, takie wyno­
szenie nad nią własnego nieraz bardziej od niej

—  Ciociu, pragnienie to uszlachetnia dusze 
ludzkie.

, — I  to cała twoja pociecha?... Musisz być bar­
dzo nieszczęśliwa, moje dziecko. Zaczynam się o 
ciebie bać. Marzenia, moja droga, rodzą próżniactwo, 
a tu pracować potrzeba... Do d z ie ła— do czynu!

Rozgarnęła włosy na czole Maryi i pocało­
wała ją.

— Dopiero dziś spostrzegłam, ile jesteś podo­
bna do matki. Za ojcami idą córki, za matkami sy­
nowie. Tyś poszła za matką.

— Tęsknota wiodła mnie do niej. Tęskniąc za 
nią, robiłam się do niej podobną.

— Tęsknij, póki się w nią nie wcielisz, bo i ona 
miała dużo siły woli i energii, a była uosobieniem 
tego, co nazywamy delikatnością uczuć i szlachetno­
ścią, mówiąc uczciwym językiem, bez dekadenckich 
wywijasów!... Pojutrze wpadnij, ojcu nie mów, żeś 
tu była, udawaj, że nie wiesz, iż mnie podszedł. 
Wracaj do domu, bo mam masę spraw. Parę tysięcy 
guldenów wylecą dziś, jakgdyby z bicza trząsł. Nic 
masz pojęcia, jak  mało wśród nas łudzi! Tysiące 
bab, tysiące spodnie, tysiące błyszczących namiętno­
ścią oczu, tysiące głupkowatych uśmiechów7, tysiące 
głupszych jeszcze flirtów — samice, a ani jednej 
kobiety, ani jednej szczerej duszy. Manekiny, wy­
pchane chuciami lub próżnością.

— Nie kochają prawdziwie, nio pragną lepszego.
—  Dobrze już, dobrze !... Jeżeli chcesz, napisz 

do Tadzia list, przyszłij przed szóstą i bądź zdro­
wa. Cicbio jedną mam na tym święcie bliską i ko­
chaną.

(C. d. n.).
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ułomnego rozumu. Praktyczny polityk powinien przo- 
dcwszysikiem przekonać się, czy ów głos, który mu 
jako lud wy przedstawiają, jest nim rzeczywiście, 
czy nie jes t  on przypadkiem fałszerstwem, jak  już 
nieraz bywało. A sprawdziwszy to, niech sobie ta ­
kiego i s t o t n e g o  glosa ludu nie lekceważy — w po­
lityce z d r o w y  r o z s ą d e k  jest stanowczo najle­
pszym doradcą, a z ust ludu ten zdrowy rozsądek 
przemawia nieraz z zadziwiającą mocą i z taką silą 
przekonywania, iż bardzo znakomitego teoretyka 
w kąt zapędzie może.

W sprawie w n i o s k u  p. H u p k i  glos ten 
odezwał się tak niesfalszowany a tak silnie —  że 
nasi agrarni teoretycy powinniby się przed nim co­
fnąć ze swoimi projektami eksperymentów in  anima 
ińli naszego włościaristwa.

Odezwał się naprzód w takiem miejscu, że 
z niego nie rozbrzmiał szeroko po kraju —  ale też 
właśnie była w tem ccclia i rękojmia wielkiej szcze­
rości. Kiedy przed paru laty odbywała się w Wy­
dziale krajowym ankieta a g ra rn a —  Wydział słusznie 
.ocenił znaczenie prawdziwego vox pojmll, zaprasza­
c ie  na nią dwóch włościan, polskiego i ruskiego 
}w osobach posła Bojki i byłego posła ' Huryka. 
jW ankiecie agrarnej — w dodatku jeszcze zwoła­
jmy na skutek petycyi k r a k o w s k i e g o  Towar; y- 
jstwa rolniczego, oczywiście musiała być mowa mię- 
jdzy innemi i o ograniczeniu podzielności gruntów 
■włościańskich. Z wymienionych dwóch włościańskich 
lezłonków ankiety przemawiał pierwszy Huryk, zna­
ny już z Sejmu .jako człek w calem znaczeniu tego 
jwyrazu rozumny. Warto było słyszeć go w owej 
iunkiecie, mówiącego przeciw ograniczeniom swo­
bodnego rozporządzania posiadłością gruntową. Był 
to tak znakomity okaz tryumfującego zdrowego roz­
sądku, że słuchało go się nielyiico z prawdziwą 
przyjemnością ale i z istotnym pożytkiem. Poseł 
Bojko, który już po Kury ku przyszedł do głosu, 
.mógł był z pewnością także niejedną ciekawą rzecz 
powiedzieć —  ale już właściwie nie potrzebował 
mówić więcej, więc, tylko poprostu oświadczył, że 
się z Hurykiem łączy i solidaryzuje.

Ci dwaj włościanie, mówiący wcale nie zum  
Fenster hinaus, w czterech ścianach sali radnej W y­
działu krajowego, wobec zgromadzenia bardzo powa­
żnego, a zupełnie nie politycznego i nie partyjnego — 
reprezentowali lam niewątpliwie niesfalszowany, zu­
pełnie szczery glos ludowy — wypowiedzieli zdanie, 
nie zaszczepione im przez jakąś agitacyę, ale na 
znajomości potrzeb i stosunków ludu oparto.

I nic ulega dla nas wątpliwość, że jożeii W y­
dział krajowy po tej ankiecie nie chciał pójść za gło­
sami krakowskich agrarzystów, którzy w kierunku 
niepodzielności gruntów chłopskich szli bardzo dale­
ko, i ściągnął za to na siebie silną niechęć owych 
agrarzystów — to jednym z powodów tej dcc.yzyi 
Wydziału krajowego, nie jedynym, ale z pewnością 
nie najmniej silnym było, iż członkowie Wydziału 
przez usta tych dwóch włościan usłyszeli głos ludu.

Po owej ankiecie zaczęto próbować w Sejmie 
ze samodzielnymi wnioskami agrarzystów. Początek 
zrobiono z „małą parceią11 — t. j. z oznaczeniem 
minim um  parceli —  i doczekano się w Sejmie naj­
zupełniejszego fiaska. Było potem wiele gniewów na 
Wydział krajowy, że słuchał raczej Bojki i Huryka, 
niż agraryuszów krakowskich — a teraz wystąpiono 
z wielką akeyą, z wnioskiem posła. Hupki. I  vox 
populi odezwał się znowu. Przeciw wnioskowi oświad­
czyły się już z całą stanowczością, ale i z zupełną 
j e d n o m y ś l n o ś c i ą ,  oba kluby posłów włościań­
skich, złączone w „unii włościańskiej11 — oświadczył 
się klub demokratyczny polski .jednogłośnie, — o- 
świadczyli się w s z y s c y  posłowie ruscy bez różni­
cy — i klub lewego centrum, t. j. secosyoniści 
z kłubu demokratycznego. W s z y s c y w ł o ś c i a n i e ,  
z a s i a d a j ą c y  w S e j m i e ,  domagają się bez wy­
jątku przejścia nad tym wnioskiem do porządku 
dziennego. Zarówno polscy, jak i ruscy włościanie, — 
zarówno kmieć z pod Krakowa i Tarnowa, jak i ru ­
ski gazda z Podola i Pokucia —  zarówno radykal­
niejsi ludowcy, jak i więcej umiarkowani członkowie 
klubu Krainarczyka —  wszyscy z g o d n i e  stwier­
dzają,  że przyjęcie wniosku dra Hupki byłoby nie­
szczęściem dla włościan, wyrzucałoby całe pokolenie 
bezrolnych prolotaryuszów wiejskich, wprowadziłoby 
w rodziny chłopskie zarzewie niezgody, pieniactwa, 
ciężkich karnych wykroczeń — wszyscy zgodnie wo­
łają: tego wniosku dopuście nam wprost n i e  wo l n o .

Naturalnie — że ze strony przeciwnej powiedzą:
l.o agitacya! to nieprawdziwy vox populi — to agi­
tatorowie sfałszowali opinię, a posłowie ich słuchają. 
Tak nie jest. Już występ na, ankiecie Bojki i Huryka, 
świadczy o spontanicznym charakterze tej opozycyi 
włościan przeciw projektowi p. Hupki. Z ust włościan 
w obradach nad tą  sprawą, takie idą silne akcenty 
szczerości — takie świeże, żadną doktryną uie zba­
łamucone zdania, takie wprost z życia, ludu czerpane 
szczegóły siużą im na poparcie tej ich opozycyi —■ 
że jes t  absolutnie wykluczone, aby Ło były podszepty 
agitacyi. To jes t  n i e w ą t p l i w i e  s z c z e r y ,  n i e  
w n i e s i o n y  z z e w n ą t r z , a l e  w p r o s t  z s e r  c a 
i r o z u m u  w ł o ś c i a n  p o l s k i c h  i r u s k i c h  do-  

■ b y w a j  ą c y s i ę  vox populi.
Niechże go sobie pp. konserwatyści nie ważą

lekce! Niech dla doktryny swojej nie poświęcają s p o ­
k o j u  s p o ł e c z n e g o  w kraju. Lud nasz nie chce 
tego medykamentu z waszej apteki — on wręcz tru ­
cizną nazywa, co wy lekarstwem mienicie. O n s o b i e  
t e g o  n a r z u c i ć  n i e  p o z w o l i .

Kraków, 2 kwietnia.
(Jubileusz P auliny Wojnowskiej. — Uroczystość p. 
M aryi Siedleckiej. —  Towarzystwo szkoły ludoiuej i  
Towarzystwo ośiuiaty. —■ Errare humanum est? — 

Zgromadzenie ludoioe).
Talent do ról komicznych i charakterystycznych 

nie wywołuje może na razie tak silnego wrażenia, 
jak dramatyczne uzdolnienie, ale artyście, który go 
posiada i który w sposób szlachetny a szczery stara 
się o wydobycie i podniesienie momentów humorysty­
cznych, stałe zapewnia powodzenie. Na ogół za mało 
się śmiejemy, inteligencya nasza w wielu razach za­
traciła możność prawdziwej uciechy i naiwnej zaba­
wy, a tem cenniejsze są osobistości, które .ją do 
tego pobudzają. Bylibyśmy bowiem iiietyłko zdrowsi, 
ale może nawet i lepsi, gdyby nam częściej w życiu 
towarzyła wesołość. Odczuwamy to instynktownie 
i dlatego przedstawicieli śmiechu i humoru ogólna 
otacza sympatya. Taką sympatyą cieszy się w tea­
trze krakowskim p. Wojuowska, która od trzydziestu 
lat stale na scenie naszej występuje, .jako eeuna jej 
siła i jedyna w swoim rodzaju charakter/styczna.

Repertuar nowszy inniej daje pola do zastoso­
wania jej talentu, bo humor nie wyrobił się jeszcze 
wśród modernistów w literaturze, jakkolwiek w ma­
larstwie modernistyczna kaiykatura nader już ważną 
odgrywa rolę. Ilekroć przecież sztuka się do tego 
nadaje, p. Wojuowska obejmuje rolę i wykonywa ją 
zwykle ku ogólnemu zadowoleniu, kładąc w inter- 
prelacyę dużo indywidualnej inieyatywy. Do wybor­
nych jej ról należały w sezonie bieżącym postać 
adwokata-kobiety w sztuce M i e j s c a  d l a  k o b i e t  
i freiłiny dworu w D y p l o m a c y i .

J a k  dowiadujemy się od wieloletnich znawców 
teatru  krakowskiego, rozpoczynała p. Wojuowska 
karyerę swoją od operetki, dopiero od 1874 r. prze­
szła do komedyi, w której utrzymuje się aż po dzień 
dzisiejszy, budząc każdom swein pojawieniem na 
scenie szczerą wesołość, nie wpadając nigdy w szarżę, 
ani w karykaturę. Dlatego też jubileusz artystki był 
szeregiem owacyj, darów z kwiatów i upominków, 
serdecznych przemówień i oklasków. Przedstawiano 
zaś dwie sztuki z repertuaru z przed lat czterdzie­
stu „Szlachectwo duszy“ J .  Chęcińskiego i „Łobzo- 
wianie11 W. Z. Anezyea.

Przed tygodniem mieliśmy tu drugą uroczystość, 
w której przedmiotem gorących owayyj była również 
kobieta p. Marya Siedlecka, przez Towarzystwo szko­
ły ludowej mianowana honorowym członkiem. P. Sie­
dlecka, od chwili założenia Towarzystwa, z całych 
sił popiera jego cele, a najgoręcej zajmuje się spra­
wą szkół polskich na Śląsku. Niezmordowaną pracą 
i wytrwałością, oraz taktownem postępowaniem prze­
prowadziła to, co jak  np. budowa szkoły polskiej 
w Białej zdawało się zrazu nicprawdopodobiiem. To 
toż sanie jej usiłowania i .jak się ktoś wyraził, szczę­
śliwa ręka, ogólną budzą w Krakowie sympatyę, 
czego dowodom były liczne przemówienia i kilka­
dziesiąt nadesłanych od różnych kół Towarzystwa 
szkoły- ludowej telegramów.

Tow. szkoły ludowej, jak wszystkim dziś w Ga- 
licyi wiadomo, rozwija się nader pomyślnie. Naj­
lepszym tego dowodem liczba 12.000 członków, 9 
własnych szkół i kilkadziesiąt zaopatrzonych w do­
bre i iiczno książki czytelń, wykłady popularne, 
szkoły dia analfabetów i wszystkie znane czytelni­
kom naszym dowody żywotności Towarzystwa.

Nie chcą przecież wiedzieć o tem nasi konser­
watyści, dla których istnieje tylko to, co wyszło 
z ich grona i stoi pod patronatem wysoko urodzo­
nych, .lub dopuszczonych już do obcowania z nimi.

Świeże tego dowody mieliśmy z racyi walnego 
zgromadzenia Towarzystwa oświaty ludowej i ogło­
szonego przezeń sprawozdania. Członków liczy towa­
rzystwo tylko 940, a liczba ta  nie wzrasta, lecz 
zmniejsza się. Czytelń założono wprawdzie w ciągu 
18 lat jego istnienia 792, ale jakich? Przeglądałem 
kiedyś katalog i znalazłem w nim wydawnictwo Ma­
cierzy szkolnej, żywoty świętych, pobożne rozmyśla­
nia, a nawet senniki. Ale wybornych wydawnictw 
przyrodniczych, łub dziecinnych warszawskich n. p. 
nie znalazłem wcale. Należą one do tej kategoryi 
oświaty, propagowanej przez „wywrotowców11, której 
się do ludu broni przystępu. Nawet fimdusze Towa­
rzystwa oświaty stoją nie świetnie, a szczególniej 
brak w liiem ofiarnych ludzi de pracy. Towarzystwo 
najwidoczniej podupada, pon urno, że i tu utworzył 
się, jak w Tow. Szkoły ludonej, pod przewodnictwem 
hr. Andrzejowej Potockiej, oddział okręgowy pań, 
jeden z najczynniejszyeli, jak s:ę zdaje. Czas prze­
cież mówi o Towarzystwie, jako jedynem, które się 
zajmuje oświatą ludu, wszystko inne się nie liczy. 
Żałujemy doprawdy czytelników pism konserwaty­
wnych, którzy z tego tylko źródła czerpią informa- 
cye. Jakże smutnym przedstawiać im się musi stan

Galieyi, w którym praca rtad oświatą ludu, nie do­
konawszy jeszcze dziesiątej części swych zadań, 
ustaje. A przecież po wsiach i tacy się pewno czy­
telnicy znajdować muszą.

Wczoraj popołudniu odbyło się zgromadzenie lu­
dowe w Ujeżdżalni, na którem socyalistyczni mówcy 
zajmowali się sprawą codziennego Naprzodu. Refe­
rował p. Daszyński i p. Sułczewski, a krytyka prasy, 
zostającej na usługach stronnictw rządzących, silne 
wywołała u organów władzy zaniepokojenie. P. Da­
szyńskiemu udało się przecież zażegnać burzę, a je­
dnocześnie rozwinąć ostrą krytykę istniejących sto­
sunków dziennikarskich. Zgromadzenie było mniej 
liczne, niż zwykle.
ta« ^ — ■mbbbi— qi« iinin inim a m m — a m w Mmjm  Bfltaggł?

0 sersach złotych i o karkach gumowych.
Król imci Władysław (a może i który inny) 

pozwolił przywilejem osobnym mieszczaństwu swoje­
go wiernego i zasłużonego miasta Lwowa nosić kon- 
tnsze, jak rodowitej szlachcie. My zdemokratyzowani 
tużurkowey XX, w. nawet ocenić już nie możemy 
tego splendoru nadzwyczajnego. My już wywodziliśmy 
się, stępieliśmy na odczuwanie tak subtelnych różnic, 
jak  to :  czy na żupanie nosi się kontusz szafranowy 
z wylotami zawiązanemi na plecach, czy nie. Na 
owe czasy jednak był to zaszczyt wielki i mieszcza­
nie Lwowa nosili hardo głowy do góry z powodu 
przywileju królewskiego. Mieszczanie ci byli to wo- 
góle ludzie hardzi. Popełniali oni czyny wielkiej fan- 
tazyi i dlatego w kontuszacłi było im do twarzy. Go 
więcej: razom ze strojem zatarły się nawet inne 
różnice, dzielące patrycyuszów lwowskich od karma­
zynów. Lwowscy mieszczanie mieli szlacheckie po- 
ryw y; odznaczali się owem sławnem szlacliockicm 
„złotem sercem11, miną zawadyaeką, karkiem zdro­
wym i tw ard y m — słowem: „kontusz nosili dobrze11. 
Rządzili oni w gminie swojej porządnie, handel pro­
wadzili aż z niewiernymi, zbijali grosze, pili stary 
miód, służyli rzeczypospolitej wredle możności, tylko 
kiedy umierali, zostawiając swoim potomkom żupany 
atłasowe i oborznięte dukaty, zapomnieli im dać 
w spadku drobnostkę, rzecz zaledwie godną wzmian­
ki : owe twarde swoje, junackie, nieugięte karki...

Drobnostka ta wywołała zaraz przemianę 
„typu".

Patrycyusze Lwowa z wieku XX posiadają ta ­
kie same sławne „złote serce", jak ich dziadowie, 
ale karki —  zupełnie gumowe. Zdawałoby się: głu­
pstwo, a jednak prowadzi ono za sobą dziwne na­
stępstwa. Koulusz, dozwolony przywilejem królew­
skim, wygląda na grzbiecie p. Michała Michalskiego 
tak jakoś maskaradowo, jakby pierwszy wiceprezy­
dent miasta Lwowa wybierał się w nim na bal do 
„Gwiazdy11. Widocznie — do ' tego zawadyaekiego 
stroju potrzebny jest koniecznie kark bardzo żela­
zny, aby całość robiła wrażenie „stylowe". Bo „ser­
ce złote11 p. Michalski m a , tylko... ten kark nie­
szczęśliwy...

Mieszczanie lwowscy posiadają dużo cnót 
w praktyce, jeszcze więcej w teoryi, ale braknie im 
tego, co się nazywa „zasady11. Czy ich gumowe karki 
pochodzą z braku zasad, czy brak zasad w karkach 
gumowych bierzio swój początek, o to niniejsza. 
Niech się tem zajmuje feljetonista z trzeciego piętra 
magistratu. Dość, że łatwiej, zaprawdę, o wodę na 
Saharze, jak  o zasady u patrycyuszów lwowskich, 
pojętych jako całość. Ludzie ci stanowią w społeczeń­
stwie stan odrębny, związani są wspólnymi intere­
sami, mają wszystkie cechy jednolitości, chciałoby się 
więc widzieć w nich o b ó z ,  który chce czegoś, ma 
swojo sympatyę i niechęci, coś kocha i czegoś nie­
nawidzi ; pragnęłoby sie widzieć w nich przyjaciół, 
albo wrogów, wszystko jedno, byleby zdecydowanych, 
wyraźnych, posiadających kształty odrębne, fizyognomię 
własuą, słowem: c z y n n i k  p u b l i c z n e g o  ż y c i u ,  
świadomy, oryginalny, stojący na swoich nogach.

Tego wszystkiego nie ma, i to jest właśnie 
bolesne.

Mieszczanie Lwowa są ciepłą wodą. Interesy 
ich są kramarskie, ściśle osobiste, „sztandarem11 ich 
jest wygodna pierzyna, a ideały— pienią się w Iną- 
zowyni płynie u Najsnrka. Prosimy przyprzeć do 
muru takiego patrycyusza lwowskiego i zadać mu 
katechizmowe, prosto, zasadnicze pytanie : czego po­
trzeba krajowi i społeczeństwu, aby mogły rozwijać 
się i żyć normalnie — a po dolnej pauzie usłyszy 
się komunały, zapamiętane z gazet, które mogą zna­
czyć nic i wszystko. Cóż dziwnego? Ten człowiek 
odwykł od myślenia, nie zastanawia, się nad bieJem 
spraw publicznych, nie uczy się, nie bada, żyje 
w lenistwie ducha, jak w ogrodzie rajskim — po­
nieważ...

Ponieważ ma kark gumowy.
Inni myślą za niego, inni poprowadzą go, gdy 

będzie trzeba iść, podsuną mu słowa, gdy będzie 
trzeba mówić. Jak  aię ma kark gumowy, to tal*i 
proceder idzie łatwo, a ci* „inni11, zawsze czujni, 
zawsze sprytni i obeznani ze sytuacyą, są każdej 
chwili blisko, ażeby patrycyusza lwowskiego wziąć 
za rękę i popchnąć go tam, gdzie im wygodnie. 
Kto oni są ? O tein już wróble śpiewają na dachach. 
Na imię im ■— klika. W ostatnich czasach zmienił-

i i
mi z *Li* W \

M a t e r y e  w e ł n i a n e ,  B a t y s t y , Z e p h i r y ,  
Z o i le  P e r k a t e ,  S a t y n y  n a j m o d n i e j s z e m
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się może imRio, nie pozostał system. I  to jes t  naj- [ 
smutniejsze, że mieszczanin lwowski stracił zdolność 
/.rozumienii!, żc te duchy opiekuńcze;, ci komendanci 
zakulisowi, to ich n a j w i ę k s z y  w r ó g ,  to ich pa- 
sorzy t i demoruiiZator, ten, który z czynnika poli­
tycznego zamieni! ich w maryonetki, wziął im to, 
co ma człowiek i obywatel najlepszego : dumę, sa­
modzielno życie, indcwidualność, W y t r e s o w a  n o 
i c h. Są Posłuszni tak, że nawet Sen o oporze byiby 
już buntem. Jak  pudel wierny, patrzą w oczy swo­
jego pana, który magicznie działa na „kierunek" ich 
myśli. Elastyczność doprowadzona tu została do 
ideału. Cokolwiek pada z góry w formie komendy, 
przyjmuje mieszczanin nasz tak pokornie, że trzebaby 
mu w nagrodę dać nie dwie, ale cały legion matek 
przysłowionych do ssania.

Sądzimy jednak, że się to odmieni z czasem na 
lepsze.

Na całej linii idzie do poprawy — niepodobna, 
ażeby tu miał być wyjątek. Musi się zrodzić tęskno­
ta  za niezawisłością. Mieszczanie muszą zechcieć 
być napowrót sobą, mieć swoje własne oblicze —■ 
nie pańskie, ani fządowe. Nie jesteśmy takimi opty­
mistami, abyśmy sądzi i i, że togo przebudzenia do­
kona p. Michalski. On się już zamieni! cały w gn- 
taperchę. Alo może więcej samodzielności zakiełkuje 
w mlodszem mieszczańskieui pokoleniu, które stworzy 
stronnictwo reformy w Radzie miejskiej, w .stowa­
rzyszeniach, może nawet... na Strzelnicy...

Strzelnicę trzeba będzie zamienić w wielkie 
s a n a t o r y u m ,  a karki mieszczańskie w gips wpra­
wiać, aby stwardniały.

Nareszcie doczekała się Rada miejska i wzbu­
rzona opinia, publiczna szczególewyeli wyjaśnień 
w sprawie p. Machami. P. prezydent Małachowski, 
który do niedawna jeszcze o niczem nie miał poję­
cia, oświecony nagle duchem p. wiceprezydenta Mi­
chalskiego, przemówił na wczorajszcm posiedzeniu. 
Treść przemówienia p. prezydenta, tego „majster­
sztyku11 adwokacko-kołtuńskiego, znana czytelnikom 
naszym z porannego numeru Słowa Folslcieyo. P Ma­
łachowski, który jeszcze niedawno miał odwagę 
stwierdzić, że list z rezygnacją p. Muchami, doło­
wany 15 stycznia, został mu doręczony dopiero 28 
marca —  teraz znajduje, że wszystko je s t  w po­
rządku, idealnym, iście galicyjskim porządku.

A jednak p. prezydent pobiją się własną bro­
nią. Oto posłuchajmy, jak się Iłómaczy.

Stwierdza przedowszystkiem to, co dziwnym 
przypadkiem z a p o m n i a ł  powiedzieć na poprze- 
dniem posiedzeniu w odpowiedzi na interpelację p. 
Dzieślewskiego —  że „radny Macliau już .12 paź­
dziernika zażądał trzechmiesięeznogo urlopu, który 
jmu też został udzielony". Został udzielony! Przez 
jkogo —  przez p. prezydenta? Więc p. prezydent 
umi to prawo, którego nie posiada ani prezydent 
•Pady państwa, ani marszałek Sejmu, udzielania wy­
brańcom ludności całoiniesięcznycli urlopów i me 
‘aotrzebuje o tem nawet zawiadomić Rady, jost to 
!;>o prostu kwostyą dyskrecjonalną między nim, 
ji członkiem Rady — któremu nagło zachciało się 
jurlopu.

O tym urlopie radnego nie wic ani Rada, ani 
magistrat, ani mieszkańcy — nikt, aż dopiero dowia­
dują się w trzy miesiące po terminie, w którym się 
urlop skończył. (Jóż to za porządek, cóż za absolu- 
timi dominium  prezydenta, cóż za odpowiedzialność 
radnego wobec wyborców, którzy nic zgoła o tern 
nie wiedzą, że p. rajca cichaczem układa się z pre­
zydentem miasta o urlopy, jakby tu chodziło o ich 
sprawy domowe, czy familijne.

Urlop p. Machami — według dalszych wyja­
śnień p. prezydenta — skończył się 12 stycznia b. r. 
P. Macluui w zaciszu domowom namyślił się, pora­
chował ze swomi silami i ostatecznie zdecydował się 
wnieść ofertę na roboty wodociągowe. Idzie tedy 
15 stycznia do magistratu, nic zastaje jednak prezy­
denta Małachowskiego, natomiast spotyka się z wice­
prezydentem Michalskim i zawiązuje się między ni­
mi rozmowa. W takcie tej rozmowy p. Maciian wrę­
cza p. Michalskiemu swą rezygnację z godności ra ­
dzieckiej, a nie ulega wątpliwości, że rówmocześnie 
zawiadamia go o powodach tej rezygnacyi, t. j. że 
zamierza ubiegać się o dostawy miejskie. Ale p. Mi­
chalski, człek doświadczony, powiada mu tak : Po 
co się spieszyć. J a  list twój schowami do kieszeni. 
Dostaniesz roboty, w takim razie ja  zgłoszę twoją 
rezygnac ję , a —  broń Boże — nie dostaniesz, tu 
i rezygnacyi nie będzie, jakoś sprawę się załata, 
będziesz nadal radnym, a może później trali się jaka 
lepsza gratka.

Tak tedy rezygnacja p.  Machami jes t  i nie 
■ma jej. Mija styczeń, mija luty, ba, nadchodzi po­
łowa marca — a wszyscy uważają p. Macliana za 
■radnego. W tym czasie „nieświadomy strażnik” (bo 
u któż miał go uświadomić, skoro wszyscy, z wyjąt- 
ikiein pp. Michalskiego i Macliana byli również „nie­
świadomi") zanosi p. Machanowi u s t n e  (dlaczego 

iiiie pisemnie?) zaproszenie, ua posiedzenie pełnej 
•Rady w dniu 15 marca. „Świadomy" p. Maciian nie

robi sobie z tego żadnych skrupułów, że przed dwo­
ma już miesiącami zrezygnował z godności radnego, 
lecz idzie na ratusz, aby tam referować niezmier­
nie ważne sprawy... rekursów budowlanych. Drugi 
„świadomy", p. Michał Michalski, przewodniczy na 
tem posiedzeniu w zastępstwie chorego p. Mała­
chowskiego, z całym spokojem sumienia trzyma w za­
nadrzu rezygnację p. Macliana i pozwala na to, 
aby radny, który już nie jes t  od dwóch miesięcy ra ­
dnym, referował z kolei aż 6 spraw.

To wszystko stwierdza p. Małachowski, ale 
zdaniem jego znów wszystko jes t  w porządku, bo 
on, prezydent, zastrzegł sobie decyzję w sprawach 
„osobistej natury". Jakto  — więc prezydent miasta 
decyduje nie tylko o kilkumiesięcznych urlopach, ale 
nawet o rezygnacyi radnych! A pierwszy wicepre­
zydent wu'e doskonale o tej „słabostce" prezydenta 
i pozwala sobie trzymać list z rezygnacją  radnego 
przeszło trzy miesiące w kieszeni. Cóż to za błędne 
kolo i cóż za cudacką rolę odgrywa w tent kole R a­
da, miejska, której widocznie ani prezydent, ani 
pierwszy wiceprezydent nie wicie sobie robią.

P prezydent Małachowski stwierdza jeszcze je ­
dno —■ że wszystkim oferentom był dozwolony 
w' równiej mierze przystęp do aktów', r. Maciian zaś 
mniej z tego prawa korzystał, niż ktokolwiek inny. 
Ozy to naiwuiość, czy kpiny? Wszak: w’ tem właśnie 
polega różnica między p.  Machanem a innymi ofe­
rentami, że gdy ci ostatni byli skazani tylko na to, 
co im w magistracie pokażą, p. Macliau przeciwnie — 
jak to już udowodniliśmy wczoraj — jako radny i r e f e ­
r e n t  k o m i s y i  w o d o c i ą g o w e j  już dawno o 
wicie lepiej obznajomiony był z całą sprawną i z wszyst­
kimi warunkami, może nawet naieżal do tych, którzy 
warunki oferty układali —  więc me potrzebował już 
badać aktów', wszystkim dostępnych, miał natomiast 
—■ wciąż jako radny —  wgląd w' te akta, do których 
inni dostępu nie posiadali.

Czy wobec tego wszystkiego nie lepiej było 
uderzyć się w piersi i przyznać do popełnienia z je ­
dnej strony może tylko błędu, z drugiej jednak 
wprost nieprawiediowości i nadużycia, aniżeli zasła­
niać swoją osobą nieczysto sztuczki mieszczańskiej 
kiiki ? Czy podobne wykręcanie się sianem, jak to 
na wczorajszem posiodzeniu Rady, odpowdadu go­
dności prezydenta miasta? — Niech na to pytanie 
odpowiedzą sobie: sam p. prezydent i ci radni, któ­
rzy mieli tę smutną odwagę, oklaskiwać jego słowa.

A te oklaski, to zaprawdę bardzo przykry i 
bolesny objaw. Że w całej Radzie miejskiej nie zna­
lazł się nikt, ktoby te krętactwa napiętnował, juk 
na to zasługują — można sobie jeszcze wytłumaczyć 
tym brakiem cywilnej odwagi, który stanowi, niestety, 
jedną z ujemnych cech naszego społeczeństwa, wy­
tworzonych pod wpływem serwulistycznąj i do szpiku 
kości skorumpowanej prasy. Ale oklaskiwać mówcę, 
który adwokackimi wybiegami stara się osłonić i 
usprawiedliwić brudy — to znaczy oklaskiwać same 
brudy i udzielać im swojej sankcyi.

Tak, panowie radni, to, co najmniej — nie­
ładnie...

W ieczór Kopernikowski.
W zwyczaj wszedł już u nas urządzany corocznie 

przez techników wieczór ku czci Kopernika. Tchnie ou 
zwykle nadzwyczajną e legancyą i uczuciem  zarazem, 
artystyczne uaś  wykonanie programu nie pozostawia nigdy 
nic do życzenia.

Aula politechniki ożywiła się, j a k  za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki, zapełnili ją  panie i panowie, 
oraz cała, olbrzymia falanga słuchaczów politechniki. 
Prócz chorego rek tora  Niementowskiego, prorektora, 
dziekanów' i (naturalnie) prof. Thuliego —  zjawili się 
w auli wszyscy prawdę profesorowie.

Wieczór zagaił wstępnem przemówieniem przewo­
dniczący Tow. „Bratniej Pomocy" p. Pruchnik, a zło­
żywszy hołd należuy Kopernikowi —  nie omieszkał ró­
wnież dotknąć lekko, kilku słowami, przebiegu ostatuich 
wypadków, jak ich  widownią była politechnika.

Po słowie wstępnem zaczęły się produkeye m u­
zykalno, wokalne i deklainacyjue, a zainaugurowało je  
„Echo" odśpiewaniem kilku pieśni.

Nagradzany każdorazowo rzęsistymi oklaskami, 
prof. Teodor Poilak odegrał na fotepiauie Moniuszkj- 
Pallaka „Zuaszli ten k ra j"  i „Kozaka" oraz Chopina 
„polones A s-dur“. J a su em  zjawiskiem na estradzie 
była panna L. Marek, która wdzięcznie ośpiewała Mo­
niuszki pieśń „O Zosi s ie ro c ie " , oraz Galla „Rój 
gwiazd".

Prof. Skarżyński dw a razy z p rogram u zachw y­
cał słuchaczy swoją uczuciową g rą  ua wiolonczeli, pan ­
na Nałęcz zaś w yglądała —  bardzo ładuie.

Punktem  kulminacyjnym wieczoru był śpiow p. 
Myszugi. Śpiewał Żeleńskiego Dumkę z opery „Janek" ,  
oraz Noskowskiego „S ereuadę" ,  nadprogramowo zaś 
dodał Neułiausera „Kołysankę" po której kilkakrotnie 
wywoływano, tak  wykonawcę, ja k  i kompozytora.

Akompaniament spoczywał w rękach zawsze chę- 
tuego prof. Neuhausera.

Wieczór, który z pewnością ua  długo pozostanie 
j w pamięci wielu siuckaezy —  uczestników —  zakoń- 
] czył chór „Echa" odśpiewaniem „Pieśni żeglarzy".

Pająk w m atn i.
H s s s s ó w ,  2 kwietnia

Dzisiaj rozpoczęła się tutaj wielka rozprawa 
o lichwę przeciw Konstantemu Rogalskioniu, byłemu 
nołaryuszowi. Dla przeprowadzenia rozprawy w yzna­
czono o tygodnie. Z dalekich powiatów przybywają 
włościanie, którym dobrze zmmy był Rogaisni,  aby 
śledzić z bliska bieg rozprawy. Rozprawa toczy się 
przed orzekającym trybunałem. Przewoduiczy radca 
sądu kraj. Peszkowski, p iokuratoryę zastępuje substy­
tut Ligęza-Przychocki, obronę prowadzi dr. Herman 
Lieberman z Przem yśla. Dwudziestoarkuszowy akt 
oskarżenia obejmuje 250 faktów lichwy i 12 faktów 
zbrodni oszustwa, ponadto oskarżony je s t  Rogalski 
o obrazę sadu. Z aktu oskarżenia wyjmujemy usięp, 
który w ogólnych zarysach szkicuje rozległą działal­
ność 'oskarżonego w całym prawie obwodzie R ze­
szowskim :

Konstanty Rogalski,  osiadłszy jako  notaryuaz 
w Tarnobrzegu, pożyczał okolicznym mieszkańcom 
pieniądze na procenta, przyczem przeważnie wymawiał 
sobie 12 procent, chociaż często się zdarzało, że 
brał od swych dłużników wyższe, bo aż 2-1, JO i w y­
żej wynoszące odsetki. Im mniejszą pożyczył kwotę, 
tem większych żądał procentów, wynagradzając sobie 
przy  większych pożyczkach stosunkowo niższe od­
setki iimymi daninami i zyskami, które vr swej isto­
cie nie były niczem iunem, ja k  tylko wyzyskiem 
lichwiarskim.

I tak według zeznań prawie wszystkicli świadków, 
w jego sprawie przesłuchanych, w zasadzie nie udzie­
lał on pożyczki nikomu, kto mu przedtem nie przyniósł 
daru  w naturzo, t. zw. „kolędy", tak, że w całej oko­
licy Tarnobrzega było powszechnie wiudomem, że chcąc 
u Rogalskiego uzyskać pożyczkę, należy mu naprzód 
zanieść prezent czyli „kolędę".

Tego rodzaju datki trzeba mu było dawać przy 
każdej opłacie procentów zazwyczaj w J  miesiące, rza ­
dziej ce 4  miesiące, lub co pół roku. Jeśli zaś kto 
chciał mu zapłacić procent, a nie zauiósł mu „kolędy", 
to Rogalski pod różnymi pozorami procentu nie p rzy j­
mował, lecz z ich odebraniem zwlekał, a  następnie 
w razie choćby tylko parudniowej zwłoki dłużnika 
skarżył i niszczył go kosztami sądowymi lub godził 
się z nim w ten sposób, że za sam ą skargę lub sta- 
wionnictwo kazał sobie płacić znaczniejsze sumy.

Przy  udzieleniu pożyczek, zazwyczaj spisywał Ro­
galski skrypty  dłużne i kazał sobie za nie po kilka­
naście złotych płacić. Częstokroć liczył sobie uależyto- 
ści za iutubulacyę, a nieraz także pobierał naprzód na- 
leżytość za  kwit eks tabulacyjny i wykreślenie długu 
z hipoteki dłużnika, poczem niejednokrotnie zobowią­
zania względem w ykreślenia długu z hipoteki nie do­
trzymywał.

Jeśli się w dodatku uwzględni, że Rogalski 
zawsze procent z góry potrącał i to czasem za rok, 
Czasem za pół roku lub kwarta ł,  oraz, że do procentu 
doliczał należytości za skryptu  dłużne, intabulaoye itd., 
natenczas w yzyskiwanie  dłużników okaże się tem wię­
cej rażącem, ile że z waluty pożyczkowej potrącał n a ­
przód tak znaczne kwoty, że takowe niejednokrotnie 
do .jednej czwartej części całego długu dochodziły. 
Od tej reszty dopiero płacili dłużnicy wysokie procenta, 
policzone od całej nominalnej pożyczki.

I nie dość na  tem. Rogalski umiał tak  rozmaite 
formy wyzysku wyszukiwać, że ich ilością i sprytem 
może tylko zadziwić. Jeśli bowiem strona spóźniła się 
z zapła tą  długu lub procentu, kazał sobie płacić obok 
„kolęd" osobne należytości za zwłokę. Spłaty długu no­
tował i wydawał dłużnikom osobne notatki i za uie k a ­
z a ł  s o b i e  z u ó w p ł a c i ć .  Gdy wreszcie Rogalski po 
złożeniu go z urzędu notaryusza wyjechał z Tarnobrzega, 
przybył dla jego ofiar nowy ciężar. Rogalski bowiem 
interesy lichwiarskie w okolicy Tarnobrzega dalej kon­
tynuował, czasami do Tarnobrzega przyjeżdżał i kazał 
sobie płacić przez dłużników koszta podróży i utrzy­
mania, a  w razie napisania zwykłej kartk i korespon­
dencyjnej, liczył za nie sowite wynagrodzenie. Oprócz 
tego wyzyskiwał swych dłużników w formie udziału i 
wpisowego, których istoty dłużuiey jego, jako niedo- 
świudczcui włościanie, nie rozumieli.

Zarzucane Rogalskiemu oszustwo polega na  nak ła­
nianiu znacznej części świadków do fałszywych zeznań, 
jużto ze sukcesem, jużto bez sukcesu, tudzież na  w y­
łudzaniu podstępem procentów od takich dłużników, 
którzy dług swój już dawno byli zaspokoili. Obrazy 
sądu dopuścił się tem, że sędziemu śledczemu zarzucił 
tendencyjne prowadzenie śledztwa.

Oskarżony jost mężczyzną 60-letnim, dobrze j e ­
szcze zakonserwowanym, wzrostu średniego, o in te l i ­
gentnym  wyrazie twarzy. Mówi bardzo płynnie, broni 
się sprytnie, bystro się oryentując, w obronie swej 
objawia gruntow ną znajomość ekouomicznyeh s tosun­
ków zachodniej części kraju . Podczas obrony swej czę­
sto wchodzi w konflkt z przewodniczącym, który go 
upomina, a raz nawet zagroził mu k a rą  dyscyplinarną.

Raz tylko Rogalski,  k tóry zresztą występuje 
z wielką pewnością siebie, wypadł z kontenansu, m ia ­
nowicie wówczas, gdy mu przewodniczący nadspodzie­
w anie okazał k a t u li i z m, który oskarżony ułożył 
we formie pytań i odpowiedzi, dla użytku świadków 
do fałszywego zezuawania w sądzie (!) Katechizm teu.

Królową •wszystkich produktów zbożowych jest bezsprzecznie QaaSs©r Oats'
Ton środek odżywczy polecają także usilnie lekarze a regularnie używany okazuje się on 
niejako błogosławieństwem w odżywianiudziec, cierpiących na żołądek chorych na nerwy itp. 
Quker Oats uzyskuje się przez wyłuska nie inajlepszego amerykańskiego owsa i zawiera 

oprócz innych pożytecznych włsności przeszło 16 prc. białka.
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o którym Rogalski widocznie zupełnie zapnmuial, od­
naleziono między skonfiskowanymi jego papierami. 
Rogalski wił się z tego powodu na wszystkie strony, 
jednak  wielkiego swojego zaniepokojenia, ukryć me 
mógł. ,

Przesłuchano dzisiaj z powołanych 2 S iJ  tylko 2 
świadków: Ordona i Wilka. Podczas przesłuchania 
wywiązały się ostre scysye między obrońcą a p rzew o­
dniczącym.

Kronika miejscowa.
Lwów, 3 kwietnia.

J u t r o :
— 4 kwietnia. Środa, Izydora bisk. — Wasylja.
— Wschód stońca o godzinie 5 minut 40, zachód o godz. 6

minut 20.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: „Futro

bobrowe".
Bohaterowie. Mieszczanie lwowscy awansowali 

dziś rano, dzięki Dziennikowi Dolskiemu, na...  Boe- 
rów. Zaczyna się więc aureola unosić nad poczciwym 
filistrem-łyczakowianiniem, który gotów w końcu uwie­
rzyć w  to, że go Opatrzność powołała do wyższych ce­
lów. Awaus na  Boerów je s t  wesoły. P. Michalski zo­
stanie prawdopodobnie mianowany w dalszym ciągu „K ru ­
gerem " lwowskim, p. Ciuchciński miałby preteusye zo- 
jstać „Joubertem ", ale pouieważ ten generał umarł, 
,a jego następca jeszcze się niczem nie odznaczył i dla 
p. Ciuohcińskiego je s t  za mało znakomity, więc p. 
Ciuchciński musi zaczekać. Generał Botha. musi sobie 
■wprzód zasłużyć na to, aby się p. Ciuchciński do niego 
przyznał. Tylko czem zrobić S trzelnicę? Bloemfoutai- 
,nem? P ro to ryą?

Wspomniana wyżej gazeta  nazywa ją  ogólnikowo 
„twierdzą oblężoną". Otóż w tej „twierdzy oblężonej" 
odbyła się wczoraj wielka biba na cześć „sprzym ie­
rzeńców", przysłanych z innej tw ierdzy: z Krakowa, 
w postaci czteru mężów siły w ie lk ie j: Stróżyńskiego, 
Kosobudzkiego, Repetowskiego i Goiąba. Boerzy nasi 
s p r a g n i e n i  pociechy i pokrzepienia na duchu, dali 
u p u s t  swoim afektom i... ile tam było „kolejek'1 —  
któż zliczy? Rozwiązały się języki od pilzuońskiogo. 
M ichalsk i-K ruger  mówił coś —  sam dobrze nie pa­
mię ta  —  o staniu w  szeregach i o służeniu sprawie 
publicznej (to taka  a legoryai) ,  Ciuchciński - Joubert- 
Botlia rozmarzony sięgnął do skarbnicy swoich wiado­
mości geograficznych i „podniósł", że K raków  je s t  se r­
cem Polski, p. Jauowiez - Oiivier mówił, że miłość je s t  
silą p rodukującą — a tamci, burgherzy z zachodnich 
stanów, potakiwali tym w ynurzeniom , a szklanki 
schły i schły —  zupełnie ja k  w Afryce podczas 
suszy...

Lecz cóż to ?  Czy wróg dostał się podstępnie do 
„oblężonej tw ie rd zy ?"  Czy ktoś z własnych szeregów 
popełnia zd radę?  Oto wsta je  jeden  z Boerów i w yraża 
życzenie, aby Boerzy-łyezakowiauie pozbyli się niepro­
szonych opiekunów, nauczyli się szanować godność oso­
bistą, nie dali się wodzić na  pasku...  Co to znaczy ? 
Czyż zbliża się P aade rberg  i wyspa św. Heleny ? Gdzie 
je s t  Kruger-M ichalsk i? Dlaczego nic nie m ów i? Dla­
czego nie każe zatrąbić?...

Ach, prawda, trąbiono już cały wieczór i Boero- 
wie znużeni stracili możność kontrolowania słów mówcy. 
„Trębacze" pokładli się spocząć w „twierdzy oblężonej..."

Pani Arklowa wróciła wczoraj do Medyolanu 
i zamierza tam otworzyć szkołę śpiewu.

Przedsiębiorstwo budowy wodociągó • 
we Lwowie od chwili rozpoczęcia róbót je s t  ustawicznie 
narażone na miłe niespodzianki ze strony miejskiego 
urzędu budowniczego. I tak :  do prowadzenia robót wo­
dociągowych są  bezwarunkowo potrzebne na większych 
placach i ulicach składy, gdzieby można mieć pod rę­
ką odpowiedni m ateryał do budowy. Podobny magazyn 
znajdował się na  placu Smolki, gdzie roboty z wiosną 
m ają  się najp ierw  rozpocząć. Otóż istniejący tam m a­
gazyn stuł od jesieni r. z. do teraz. Nagle z polecenia 
miejskiego urzędu budowniczego rozpoczęto dzisiaj na 
koszt przedsiębiorstwa ów magazyn wraz z całym za­
pasem  materyałów i rekwizytów, ogólnej wartości okoio 
6 tysięcy koron, rozbierać i wszystko wy wozić na  „by - 
clowską g ó rą “ .

U cieczka oficera. Podporucznik 12 pułku 
huzarów Stefan Linzbauer, pozaciągawszy długi na  
podstawie sfałszowanych weksli,  umknął ze Lwowa. 
Wraz z L iuzbauerem  znikła ze Lwowa pew na szanso- 
nistka, dla której widocznie lekomyśluy ten oficer po­
pełnił oszustwa. Wyrobiił 011 sobie na czas krótki 
urlop do Budopesztu, skąd przypuszczalnie umknął po 
za granice monarchii. Sąd garnizonowy lwowski, który 
prowadzi przeciw Liuzbauerowi śledztwo o dezercyę 
i oszustwo, w zywa go, by się do 90 dni slawil 
w  sądzie, inaczej bowiem będzie sądzony i skazany 
zaocznie.

W alne zgrom adzenie Towarzystwa właści­
cieli realności odbędzie się dziś we wtorek, dnia 3 lim. 
o godzinie 7 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

Sprawozdanie To w. ratunkowego w yka­
zuje w miesiącu ubiegłym 2S2 nagłych wypadków, 
w któryeli wzywano pomocy, z tych przypadło 213 
w dzień, G9 w porze nocnej. Nagłych zasłabnięć na 
ulicach miasta  było 84. Drobnych operacyj chirurgi­
cznych dokonano w lokalu stacyi 169. Złamań rak  i 
nóg opatrzono 7, zwichnięć 5, samobójców ratowano 
4, obłąkanych 4, wypadków śmierci wykazuje spraw o­
zdanie 3, fałszywie alarmowano staeyę 2 razy. Do 
szpitala przewieziono ambulansem 14 chorych, do do­
mu 8, prywatnych przewozów uskuteczniono 47. S ta ­
nowisko juerwwzwi pomocy przy pożarne!) urządzono

dw a razy. Mężczyzn uległych wypadkom było 170, 
kobiet 79, dzieci 29. Od sześciu la t  istnienia tow arzy­
stwa, ratowano 19.567 ludzi. Służbę pełniło 12 ie- 
kaizy 1 3 sduząeych sanitarnych. Członków liczy tow a­
rzystwo 73-1.

Bfcisiajszy „W iek SI2L" przynosi rycinę 
z wojny w południowej Afryce, przedstawiającą am bu­
lans angielski,  przewożący rannych.

U niwersytet ludowy. We wtorek 3 kwietnia 
wykład p. E Libańskiego: „Astronomia" w sali Stow.
przyszłość" ul. Sykstuska i. 17 parter,  od godziny 
8 — 9 wiecz. We środę dnia 4 kwietnia wykład p. O. F. 
D aw ida: ..O Joachimie Leleweiu11 w sali Stow. „Przy- 
sziość11 ul. Sykstuska 1. 17 par te r  od godziny 8 —  9 
wieczorem.

Pocicie. Przy ul. Zielonej napadnięto wczoraj 
w nocy, 55 ia t  liczącego Bartłomieja Kozia i ciężko 
go poraniono w głowę. Kozioł, do którego wezwano 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego, nie poznał napa­
stników i nie umie podać powodu niespodzianego n apa­
du. Przewieziono go do szpitala powszechnego.

W ykryki, Wczoiaj około 11 w nocy dwaj pod­
pici żołnierze od sauitetów posprzeczawszy się przy ul. 
Kazimierzowskiej z kapralem 80 p. p. Stefanem Rusi­
nem, który upomniał ich, by się spokojnie zachowy­
wali, poczęli go w okropny sposób okładać tasakami. 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego opatrzyło pora­
nionego, żołnierze zaś zbiegli.

Stan powietrza. W południe wskazywał te r ­
mometr 2° R. Pochmurno.

Kronika krajowa.
Kongres dla spraw polskiej oświaty lu­

dowej, z inieyalywy zarządu głównego Towarzystwa 
„Szkoły ludowej", odbędzie się w drugiej połowie lipca 
w  Krakowie. Celem kongresu będzie wyrobienie wśród 
uczestników i popularyzowanie wśród kół szerszych 
poglądu ogólnego na  s tan  dotychczasowy oświaty ludo­
wej w Polsce, na  w arunki je j  rozwoju i na rolę s a ­
mopomocy społeczeństwa w tym względzie, a zarazem 
omówienie środków szerzenia oświaty ludowej, zarówno 
będących już w  użyciu, j a k  i zasługujących na wpro­
wadzenie. Pozwoli to nakieślić program działalności na 
najbliższą przyszłość, otworzy też drogę do porozumie­
nia się pomiędzy sobą osób i towarzystw, pracujących 
na  polu polskiej oświaty ludowej.

Obrady kongresu obejmą wykształcenie elem en­
ta rne  dzieci, szkoły dopełniające, szkoły dla analfabe­
tów, ludowe szkoły zawodowe, czytelnie i wypożyczal­
nie, wykłady i kursy popularne, uniwersytety ludowe, 
teatry  i koncerty ludowe, orgauizacyę czytelnictwa do­
mowego, nauczycielstwo, jego poziom w ynagradzania, 
systemy i środki pedagogiczne, „Uranie" i muzea, pod­
ręczniki,  pisma i wydawnictwa ludowe, księgarnio lu­
dowe i ko lp o r te ry ę , tow arzystw a oświaty, icli współ­
działanie, podział pracy, oraz zbieranie środków mate- 
ryaluych. Kongres zostanie podzielony na 5 s e k e y j : 
I. wykształcenia szkolnego, II. kształcenia pozaszkol­
nego, III. pedagogiczna, IV. pism i wydawnictw ludo­
wych, V. organizacyi oświaty.

P ierwszy kongres, poświęcony sprawom polskiej 
oświaty ludowej, zbierze się w roku jubileuszowym, 
gdy Kraków, a z nim i Polska cala święcić będzie 
500-lecie Wszechnicy Jagiellońskiej, która niegdyś miała 
poruczoną swej pieczy całą spraw ę oświaty, zarówno 
wyższej, ja k  i e lementarnej.  Pozwoli to nam uczcić 
jednym  hołdem więcej dziejową rolę tej instytuoyi, j a ­
ko pierwszej krzewicielki oświaty ludowej w Polsce.

Obrady trwać będą dw a dni, trzeciego dnia od­
będzie się wiec publiczny, mający na celu rozbudzić 
zainteresowanie do spraw  oświaty wśród kół szerszych. 
Osoby, któreby pragnęły  przedstawić referaty , lub za­
sięgnąć informacyi, raczą się porozumieć do 15 m aja  
z generalnym  sekre tarzem , drem Zygmuntem Balickim, 
Kraków-Dęhuiki 15.

„Faust" w Krakowie. D. 9 kwietnia w teatrze 
miejskim w Krakowie opera lwowska, która umyślnie 
jedynie w tym celu tam przybywa, odegra „F au s ta11 
Gounoda na dochód „Związku jubileuszowego, celem 
niesienia pomocy córkom fuukcyonaryuszów kolei p ań ­
stw ow ych11. W przedstawieniu weziną udział pan ie : 
Bohnss, Knsprowiczowa, pp. Myszuga, Joromin, Szy­
mański. D y re k c ja  opery jak  i artyści zupełnie bezin­
teresownie oddali swe siły na cele filantropijne.

Pomnik Kościuszki. Ze Stanisławowa dono­
szą n am : W sali posiedzeń tutejszej Kasy oszczędno­
ści odbyło się posiedzenie komitetu budowy pomnika 
Kościuszki pod przewodnictwem dyrektora gimimzyal- 
nego p. Terlikowskiego. Celem urzeczywistnienia tej 
pięknej myśli, podniesionej przez poważue grono tut. 
obywateli, uchwaliły również i panie zaproszone w tym 
celu na  to posiedzenie utworzyć odrębny komitet, któ­
ryby dopomagał istniejącemu komitetowi w grom adze­
niu środków na cele pomnika i wybrały przewodni­
czącą jednogłośnie radezynię, p. Helenę Gerard Festen- 
burgową. Wybór ten został bardzo sympatycznie przy­
ję ty, gdyż osoba p. Festenburgowej daje zupełną gw a-  
r n u c y ę , iż komitet pomyślnie wywiąże się z za­
dania.

Mianowania i przeniesienia. Prezydent mi­
nistrów, jako  kierownik m inisterstwa spraw w ew nętrz­
nych, zamianował komisarza powiatowego Erazm a Wy­
czółkowskiego s ta rszym  komisarzem pow iatow ym , d a­
lej powołał s tarostę Augusta lir. Dzieduszyckiego do 
służby w namiestnictwie; przeniósł starostów: Bronisła­
wa Waydowicza z Ja s ia  do Grybowa, Wiktora Tustauo- 
wskiego z Grybowa do Gorlic i Sew eryna Wasilew­
skiego z Trembowli do Bohorodezan; przeznaczył sta-'

rostę dr. Władysława lir. Michałowskiego do J a s ła ;  
wreszcie poruezył starszemu komisarzowi powiatowemu 
Walentemu Bielawskiemu kierownictwo sta ros tw a w Brzo­
zowie, a .sekretarzom namiestnictwa Leonowi Kruszyń­
skiemu kierownictwo starostwa w Trembowli 1 S tani­
sławowi Korytowskiemu kierownictwo starostwa w Na­
dwornej.

Sam ach morderczy w sądzie. W sądzie 
powiatowym w Czeruiowcueh rozegrała się tragedya, 
której bohaterem je s t  wieśniak, doprowadzony do roz­
paczy przez wyzyskującego go lichwiarza. Mikołaj Ste- 
fanicn, właściciel gruntu w siole Strzylecki Kut, popali 
w szpony lichwiarza. Salomona Laufera, a wynikiem 
było, ja k  zwykle, wyzucie chłopa z gospodarstwa. Już  
bezdomnego i uędzerza, Laufer zaskarżył jeszcze o j a ­
kąś pretensyę pieniężną i właśnie onegdaj odbywała się 
rozprawa. Zrozpaczony chłop widząc, że spraw ę prze­
gra, wydobył rewolwer i zmierzył do Laufera. Spo­
strzegł to sędzia, sekre tarz  Meixner i zdążył jeszcze 
uderzyć Stefanicę po ręce tak, że strzał chybił i kula 
ugrzęzła w suficie. Wieśniaka aresztowano.

Kajki. Z Dukli donoszą nam : Aresztowano tu 
trzech żydów: H ersza S te ina ,  jego syna Meilecha, 
i Izaaka Teitelbauma pod zarzutem usiłowanego mor­
derstw a „w celach ry tualnych".  S praw a ta narobiła 
w mieście dużo hałasu, tymczasem, jak  się pokazało, 
rzecz cała polegała ua nieporozumieniu i dziś robi ty l­
ko humorystyczne wrażenie. Mianowicie w piwnicy 
wspomnianego Steina znaleziono nieprzytomną wło- 
ściaukę z okolicy, w kilku miejscach lekko pokaleczo­
ną. Sam a mówić nie mogła, aresztowano więc właści­
ciela domu, jego syna i sąsiada, choć przed sędzią 
śledczym zeznali, że nie wiedzą o niczem i nie m ają  
pojęcia, skąd  się kobieta wzięła w piwnicy. Dopiero 
po 48 godzinach, gdy m niem ana ofiara wyspała się 1 
wytrzeźwiła, mogła stanąć przed sędzią śledczym i 
tam oświadczyła, że w stanie pijanym sam a wpadta 
do piwnicy i pokaleczyła się, co też stwierdzili św iad­
kowie, kiórzy znają j ą  jako nałogową pijaczkę. Na tej 
podstawie aresztowanych żydów po dwóch dniach pu 
szczono na wolność.

Nowa poczta. Z dniem 6 kwietnia wejdzie 
w życie urząd pocztowy w Zbyszycach (powiat Nowy 
Sącz) ze zwykłym zakresem  czynności. Okręg doręczeń 
nowego urzędu pocztowego tworzą gminy i obszary 
dworskie Sienna, Wilkonosza i Zbyszyce.

Konkurs rysunkowy. Dnia 31 m arca  w a k a ­
demii sztuk pięknych w Krakowie, grono profesorów 
rozstrzygnęło drugi konkurs na  ak t akademicki. Za 
najlepsze prace uznano rysunek  pp. Modesta Sosenki, 
F raciszka Lubińskiego i Józefa Krasuowolskiego.

D rohobycz , 2 kwietnia. Wczoraj odbyło się 
przedstawienie a m a to r sk ie , odegrano „Śluby panień­
sk ie '1. Z pań wyróżniła się g rą  p. Olga Macielińska, 
to też zbierała zasłużone oklaski i dowody prawdziwe"' 
go uznania od zgromadzonej publiczności. Dr. Warmski 
w roli G ustawa g r a l , ja k  zawsze świetnie i ja k  skoń­
czony artysta.  Tym dwojgu amatorom należy się pa l­
m a pierwszeństwa, a  jako  iuicyatorowi dziękujemy se r ­
decznie p. dr. Warmskiemu za tak mile spędzony wie­
czór, który na  długo zostanie w pamięci.

Stanisławów, 2 kwietnia. Pies wściekły poką­
sał dzisiaj trzech oficerów od dragonów i jednego żoł­
nierza. Wszystkich odesłano do zakładu Pasteurowskiego 
w Budapeszcie, celem obserw acji .  —  Sroży się u nas 
nowa zima. Od kilku dni pada śnieg i dotkiiwe pa­
nuje zimno.

lięJeopisów  r e d a k e y a  n ie  zw ra ca .
jS'U w sze lk ie  z a p y ta n iu  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct marki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  a d  m i n is tra c  y y  p r z y  u licy  
(J/tory ż c z y z n y  1. i 7.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

„IV  p ó łc ien i;!0-. Taki tytui nosi świeżo wydany nakta 
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R os- 
s o w s k ie g o .  (8° str. 254. — Cena 1 ztr. 50 ct.) — Tągoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M o ja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

A  a d z  w y c z a j u  e w a ln e  z g r o m a d z e n ie  Towarzystwa 
rygoryzantów odbędzie się we środę 4 b. in. o godzinie 7 wie­
czorem w sali przy ulicy św. Stanisława 1. 5. z następującym 
poiządkiem: 1) odczytanie protokołu, 2) zmiana statutu, 8) wnio­
ski i lntcrpclacye.

Z m a r l i  :
W Nowym Sączu: Antonina Schnajdrów Brzeska, właści­

cielka dóbr, żona b. a długoletniego burmistrza Nowego Sącza, 
w 78 roku życia.

& a b r y e 1 s k i (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od z Ir. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od ztr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Z obcych strori.
Pierw szy gość przybył już na uieotwartą 

jeszcze wystawę paryską, w osobie księcia Kaniu, ku­
zyna cesarza japońskiego. Książe ma lat 37, jest puł­
kownikiem kawaleryi, odbył studya we Francyi i prze­
bywa! w niej przez lat dziesięć. W swojej ojczyźnie 
od lut dziewięciu jest gorliwym krzewicielem oświaty.

J a s k i n i ę  opiumową odkryła polioya w Pary­
żu przy ulicy de 1’Etoile, a właścicielka jej, pani Assitn, 
wdowa po Chińczyku, lecz Francuzka rodem, została 
aresztowana. Po zamążpójścitt, przywykła pani Assitn 
bardzo szybko do używania opium, a gdy małżonek jej 
umarł, postanowiła zapoznać szersze koła z rozkoszami 
w.yuikająaeini z upajania niebezpiecznym narkotykiem.
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[Umeblowała tedy wielki salon n a  parte rze chińskim 
[sposobem, zapełniając go figurkami, parasolkami, wa- 
[chlarzami, potwornemi maskami i t. p., i śród tego 
[egzotycznego otoczenia, goście jej oddawali się rozko­
sznym , pod wpływem opium powstałym, marzeniom. 
[Goście ci zaś rekrutowali się z bogatych sfer  mieszczań- 
istwa paryskiego i arystokracji ,  a  za  dostarczane roz- 
[kosze płacili pani Assim według uznania, lecz zawsze 
lhojnie. Od pewnego czasu zaczęły obiegać pogłoski 
[o gorszących zajściach w „salonie" pani Assim, co 
[wywołało wdanie polieyi. Gdy agenci policyjni wtargnęli 
[do „salonu" ubiegłej soboty po południu, zastali tam 
'dwie panie i czterech pauów palących opium. Obecni 
umiłowali się wymknąć, lecz wszystkie wyjścia były 
[obsadzone polieyą i wypuszczono ich dopiero, gdy po- 
idali swoje nazwiska i adresy.

„Roztrustowanie“ am erykańskie. Zasada 
[syndykatu i „ t rustu"  am erykańskiego coraz bardziej 
[rozpowszechnia się u nas, ale niepodobna wyobrazić 
isobie tej powodzi syndykatów i związków producentów, 
[jaka zalewa dziś Unię am erykańską.  Wyborną sa tyrę  
'tych stotunków podaje świeżo Journal nowojorski. 
!,,Jes teśm y —  pisze sa tyryk  am erykański —  w jednej 
[z lepszych restauracyi Nowego Jorku  i zam awiam y so- 
ibie obiad za dolara. Garsou przynosi nam przedewszy- 
jstkiem dla pobudzenia a p e ty tu : cocktail, tj. mieszaninę 
[żółtka z whisky (tu spotykamy się z pewnym syndy- 
ikatem „W hiskey T rus t" ,  rozporządzającym kapitałem 
'125 milionów dolarów). Dalej podają ostryg i;  „Biue 
ipoints aus ters"  (syndykat nr. 2, „Auster t ru s t" ,  z ka- 
Ipitałem 5 milion, dolarów). Zupa, którą nam z kolei 
• przynoszą, znajduje się pod opieką „Chicago Beef- 
[Trust" z kapitałem 100 mil. doi. Kto nie chce mu pta- 
.cić podatku, ma do wyboru zupę z ja rzyn  i drugi syn ­
dykat „Farm  and D aily  Product T rus t"  z kapitałem 15 
mil. Co kto woli. Gdy nam przynoszą piwo, mamy do 
[czynienia z poważnym syndykatem  „American Walting 
Comp." z kapitałem 50 mil. doi. Bardzo miły tow a­
rzysz przy kafe lkuI K elner  przynosi zakąskę ;  oliwki, 
[rzodkiewkę —  znów nasz znany przyjaciel: „F arm
land D airy“ . Zajmuje on się głównie mlekiem, ale nie 
[gardzi i ogrodowiuami. Przychodzi ryba, a z nią „Fis- 
'hing T ru s t“ z kapitałem 10 mil. doi. Przy pieozystem 
.mamy po prawej stronie „ trust  m ięsny",  a po lewej 
:„ trust  zw ierzyny11. Pudding je s t  produktem „American 
[Fleur Comp.“ z kapitałem 150 mil. doi. (syndykat 
imlynarzy), torty  i ciastka są  arcydziełem syndykatu  
[piekarzy („American Bakers  Comp. 10 mil doi), lody 
fprzypoininają „American Ioe Cream Comp.“, owoce — 
[„American F ru it  Comp.“ , ser  —  sprowadza nam raz 
jjeszczo znajomego „F arm  itd .“, suche ciastka zaznaja­
miają z „National Biscuit T rus t" .  A może pragniesz 

łpaa jeszcze czarnej kaw y i cyga ra?  Owszem, podadzą 
(je pan u :  „Caffee T rus t"  z kapitałem 60 mil. doi. i 
!„Tabacco-Trust“ z kapitałem 75 mil. doi. Śliczna kom- 
•pauia przy obiedzie!" Ja k że  blado wyglądają  przy tem 
[nasze syndykaty.

I a :
; l l e p e r tu a r  te a tr u  lir . S k a r b k a :

We wtorek 3 b m : „Favorita“, wielka opera w 4 aktach 
[Donizettiego, występ Niny Boyary. Ostatni i pożegnalny występ 
'Aleks. Myszugi.

We środę 4 bm. po raz pierwszy: „Futro bobrowe", ko- 
imedya w  4 aktach G. Hauptmana.
; We czwartek 5 b. m.: „Straszny dwór", opera narodowa
Iw 4 aktach St. Moniuszki.

W piątek (i b m : „Fulro bobrowe", komedya w 4 aktach 
[Gerharda Hauptmi.na.
; Pisarze polscy zagranicą. Nakładem księ-
iDent et Comp. ukazał się w druku przekład H enryka 
[Sienkiewicza „Na m arne"  In  Vain oraz ,,S ielanka“ (?) 
\Forest Picture and other stories, w przekładzie Jere- 
■miiisza Curtina. Curtin przełożył również lir. Józefa 
[Potockiego książkę: „Sport w k ra ju  Somali" (Londyn, 
[Sitnkiu). Dzieło Józefa Popowskiogo, wydało w prze- 
jklndzie angielskim Constable et Comp. p. t . : „Rywali­
zu jąc e  m ocarstw a w Azy i centralnej" .  L a  Liber ta, 
hiziennik neapolitański zamieścił k ry tykę  D. O. Alana- 
,ma o Sienkiewicza: „Quo vad is“ . Murrama unosi się 
mad pięknością dzieła, które „tak się wyróżnia od ogółu 
'włoskiej l i toratury powieściowej zwyrodniałej". „Quo 
jvadis“ , je s t  to epopea chrześcijaństwa w czasach see- 
iptycznych, która może przekonać nawet n iew ierzą­
cych .

Z naszych walk.
; Biesiada literacka w rubryce „Z archiwów ro- 
jdziunych" przypomina słynny atak  pierwszego batalionu 
{2 pułku legii nadwiślańskiej pod wodzą pułkownika 
udikolnja Kąsinowskiego n a  strome wzgórza ])od Tiidelą. 
[Atak ten i zdobycie t. zw, „wieży Maurów* w roczui- 
jimeh legii stanowi równie świetny epizod w akcyi pie- 
m-iioty, ja k  szarża  na Somosierrę w historyi jazdy. Ba- 
itnlion Kąsinowskiego zdobył wówczas most na  rz. 
;Kbru i pod ogniem nieprzyjacielskim przebiegł drogę 
ido wieży Maniów, skąd wyparł H aguetem  hiszpauów. 
lAtai: ten zadecydował o losach bitwy pod Tudeią, któ- 
jrą Napoleon zalicza do czternastu najświetniejszych wy­
granych  batalji. Pułkownik Kąsinowski, ranny w bitwie, 
[za Tudelę, otrzymał tytuł „barona cesarstwa francuskie- 
!go“ i do herbu Nałęcz przybrał „wieżę kas ty iską" .  Do 
ty tu łu  „barona" przywiązana była douacya dóbr korcu- 
[nycb w Hanowerze z rentą 4.001) fr. rocznie. Ciekawy 
idohumcut tego nadania  zamieszcza właśnie Biesiada 
jw aneksie do artykułu. Dokumout datowany je s t  w p a­
łacu St. Cloud dnia 21 września 1810 r. Pomiędzy iu- 
jiicuii czytamy sv m m :

„Postanowiliśmy i nakazujem y, co nas tępu je ;

Art. 1. ' dubi.acb, które zastrzegliśmy sobie 
w prowincyi hanowerskiej,  a których objęcie w posia­
danie nastąpiło na  mocy egzekucyi naszego dekretu 
z dnia 4 sierpnia r. 1S07, rozumiejąc te dobra, które 
zna jdu ją  się w ośmiu państwach, jak ie  przez nas pod­
bite zostały, a które dają  pewne stałe dochody: p rze­
znaczamy je  całkowicie na  wynagrodzenie zasłużonym 
oficerom wojska naszego, między innymi p. Kosmow­
skiemu, pułkownikowi 1 pułku legii nadwiślańskiej, n a ­
dajemy dobra, wyszczególnione w wykazie pod nrem 
416, dające dochodu 4000  fr.

Art. 3. Używalność wyszczególnionych dóbr w ak ­
cie rozpocznie się od dnia 1 czerwca r. 1810.

Art. 4. Dobra, wyszczególnione poniżej, w razie 
wygaśnięcia linii męskiej prawej, p rze jdą w  posiadanie 
korony.

Podpisano: Napoleon
B u c Bassanou.

(Deloj nas tępuje  opis dóbr).
Zdaje się, że pułkownik Kąsinowski nigdy nie 

doszedł do używalności tych dóbr donacyjnych w huno- 
werskiem.

iii
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Z krakowskiej R ady miejskiej.
Kraków, 3 kwietnia. Na ostatniem posiedze­

niu Rady miejskiej przedłożono sprawy ważne dla 
nauczycielstwa ludowego, mające znaczenie nie tylko 
dla miasta, aie i dla całego kraju. Sekcye szkolne 
przedłożyły Radzie wniosek, zawierający obsadzanie 
przez Radę szkolną posad nauczycielskich w termi­
nach, przez ustawy krajowe przepisanych. Dalej, iż 
Rada szkolna poleca Sejmowi petycyę młodszych 
nauczycieli i nauczycielek co do zrównania ich płac 
z placami nauczycieli starszych.

Dalej organizację szkól ludowych w myśl ustawy 
z 23 maja 181)5 art. 5, oraz zwrócić uwagę na do­
tychczasowe braki w organizacyi miastowego etatu 
nauczycielskiego.

lir. fóołuchowski u cesarza.
W iedeń, 3 kwietnia. Minister spraw zagrani­

cznych lir. Gołuchowski przyjęty został u cesarza na 
dłuższej audyeneyi prywatnej.

Dr. E ngel przed wyborcami.
Praga, 3 kwietnia. Przewodniczący klubu mło- 

doczeskiego, poseł dr. Engel, wygłosił wczoraj mo­
wę przed swoimi wyborcami w Deneschau, w której 
usprawiedliwia zachowanie się Mlodoczechów w spra­
wie ustawy o rekrutach. Mówił, iż ministerstwo mo­
gło było tę samą ustawę na podstawie §. 14 wydać, 
nie uczyniło tego jednak z umysłu, aby stworzyć 
trudną sytuacyę dla posłów mlodoczeskich, aby na­
ród czeski u góry zdyskredytować. To było powodem 
zachowania sio Czechów w sprawie tej ustawy.

Na interpelację w sprawie mordów rytualnych 
odpowiedział poseł dr. Engel, że jestto s tara  bajka, 
która przypomina wieki średnie, a w którą żadon 
człowiek inteligentny nie powinien wierzyć.

Niedawno, mówił dalej, znaleziono trupa z od­
ciętą ręką, którą, odcięto dla zabobonu, ponieważ 
ona „miała wielkie przeznaczenie".

Jeżeli zaś znajdzie się jakiś szaleniec wśród 
ludu, który wierzy, że krew ludzka ma jakąś silę 
religijną, to nie powinno się za to całego narodu 
albo wyznania potępiać.

Zgromadzenie wyraziło posłowi jednogłośnie 
swoje zaufanie.

ii parlamentu włoskiego.
R z y m ,  3 kwietnia. W zaciekawieniu oczekują 

tu obrad dzisiejszego posiedzenia izby deputowa­
nych. Większość dzienników sądzi, że jeżeli się tyl­
ko uda piezydontowi dojść do swego miejsca, w ta­
kim razie sprawa jest wygrana, albowiem głosowaniu 
nad sprawą zmiany regulaminu, trwać będzie tylko 
chwilkę: na dany znak, powstaną posłowie ze strych 
miejsc.

Dzienniki socjalistyczne sądzą, że deputowani 
opozycyjni ewentualnie nawet utratą wolności oso­
bistej powinni przeszkodzić dojściu do skutku gło­
sowania.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 3 kwietnia. Lord Roberts telegrafuje 

z Bioeaiłbntuiu pod datą 1 kwietnia: Wkrótce po 
bitwie oglądałem to miejsce nad rzeką Moddor, gdzie 
Boerowie urządzili zasadzkę. Pole bitwy przedsta­
wiało okropny widok. Trupy końskie, ppgruchota.no 
wozy i zapasy pokrywały ziemię na, znacznej prze­
strzeni. Tu i ówdzie widać było trupy ludzkie. Tylko 
przytomności żołnierzy należy- zawdzięczać, iż nie 
cały oddział dostał się w pułapkę. Rateryi udało się 
minio silnego ognia nieprzyjacielskiego uciec, poczem 
sama rozpoczęła ogień na pozycye nieprzyjaciół. Nie­
przyjaciel miał zabitych 5 ludzi i 1 oficera.

W odociągi w Krakowie.
Kraków, 3 kwietnia. Roboty około zakładania 

rur wodociągowych mimo sloty i opadów, zostały 
rozpoczęte. Połączone komisjo skarbowa i prawni­
cza obradowały wczoraj nad projektem regulaminu 
wodociągowego. Ma on obejmować 15 paragrafów.

Dzisiaj dalszy ciąg obrad.

Proces wielickiej K asy osscs(*Iności.
Kraków, 3 kwietnia. Akt oskarżenia w spra­

wie wielickiej Kasy oszczędności już ukończony, za­
wiera on 00 stronnic in  folio bitego pasma. Akt 
oskarżenia doręczony już został oskarżonym — jest 
ich 8-niiu:

Wilhelm Koch, 56 lat, były burmistrz - i d i . '  
cki. Floryan Nowacki, 71 lat, były burmist.-,. \j,ł- 
górza i dyrektor Kasy oszcz. wielickiej, W. Kompst 
61 lat, buchalter K as> dalej izraelici; Al ter L 111-! 
ker, Wimmer Blut, H. Grossmann.

Strata jest już ustaloną na 1,400.000 zł. w fal-' 
szywych weksiach. 20.000 zł. w pożyczkach hipo­
tecznych.

Weksle pofalszowano w ten sposób, iż jedna 
ręka fałszowała nazwiska rozmaitych osób, jest ich 
około 160. Ława przysięgłych jeszcze nie ustalona.

Bank austro-węgierski.
W iedeń, 3 kwietnia. Stan Banku austro-wę-: 

gierskiego z dniem 31 marca 1900: .
Banknoty w obiegu; 1.301,453.000 (w porówna-[ 

niu z poprzednim tygodniem więcej o 55.079.000);' 
Rezerwa kruszc. 1,191,696.000 (więcej o 14,142.000);' 
portfel wekslowy 287,848.000 (więcej o 50,039.000); 
Lombard papierów 65,605.000 (więcej o 1,561.000);! 
banknoty wolne od podatków 214,581.000 (mniej'
0 59,776.000). [

Burzliwe posiedzenie.
Wiedeń, 3 kwietnia. Posiedzenie anglo-austrya 

okiego Banku trwało wczoraj do późna wieczorem
1 miało bardzo żywy przebieg. Szczególnie z po­
wodu wystąpienia akcyonaryusza Knópfmaciiera,. 
który żądał od Rady zawiadowczej podania szcze-- 
gólów co do ukcyj towarzystwa naftowego Selio- 
dnica.

Prezydent Unionbanku, były minister, baron 
Glanz, odpowiedział mu, że co s ę tyczy To warzy-' 
stwa naftowego „Schodnica“, to musi się ograniczyć 
na ogólnikowej odpowiedzi, albowiem odpowiadać! 
szczegółowo nie uważa za stosowne.

To wywołało żywy protest ze strony Knopfma- 
chera. Następnie zarzucił Knopfinacher prezydento-' 
wi, iż tenże stoi na czele kartelu naftowego —  co 
znów wywołało wielką wrzawę wśród akcyonaryuszy,; 
przeciwnych Knópfmacherowi.

Prezydent oświadczył, iż anglobank z kartelem 
naftowym nie ma nic wspólnego. Kartel obchodzi 
tylko te przedsiębiorstwa, które naftę produkują. 
Dalej odbywało się posiedzenie spokojnie.

Na cele dobroczynne.
Tryest, 3 kwietnia. Jak  ofieyalnie stwierdzono, 

pierwotne doniesienie o majątku, który miał zostawić 
baron Reiuelt, zmarły prezydent Izby przemysłowej, 
były znacznie przesadzone. Zostawł on bowiem tylko,
4,100.000 kor., które zapisał rządowi austryackiemu 
na celo dobroczynne, w szczególności na politechnikę 
w Wiedniu, na Czerwony i biały krzyż, na dom ro­
botników i inne. Żona Reiuelta pobierać będzie od 
rządu dożywocie w pewnej wysokości.

L a w i n a  ś n i e ż n a .
Linz, 3 kwietnia. Koło Bodensteimi spadła 

wczoraj wieczorem lawina długa na 60 metrów. Pięć 
domów wraz z zabudowaniami gospodarskiemi, jeden 
mur i kilkanaście drzew zoslalo zniszczonych. W nic- 
ntórycn miejscowościach smeg iezy aż do wysokości 
dachów.

L ś b e r a e o ,  3 kwietnia. Spad a tu wczoraj la-, 
wina, długa na 100 metrów i zasypała dwifc osoby, 
które właśnie przechodziły przez drogę.

Miły przeciwnik.
Paryż, 3 kwietnia. Hr. Louborsac odmówił' 

dn ni u satysfakcji nietylko bar. Robertowi Rotszyl- 
dowi, ale i wielu innym. W pierwszej sprawie podał 
za powód odmowy miody wiek żąda ącego satysfakcyi, 
w dalszy cii nie podał żadnych powodów. Z tego po­
wodu panuje w klubach rozgoryczenie przeciw lir. 
Lnuborsacowi. Jeden klub postanowił nawet lir. Lou- 
borsaca bojkotować. Itr. Loubersac jes t  przedmiotem 
licznych demonstraeyj. '

l
Kraków, 3 kwietnia Prezydent sądu karnego 

dr. Morclowski chwilowo zachorował, jes t  już j e ­
dnak zdrowszy i w czwartek będzie przewodniczyć 
rozprawie o gwałt publiczny w sprawie Maryi Ja-  
kobówucj.

Kraków, 3 kwietnia. Prezydent miasta Fried- 
lein z p. Kasparkiein wyjechali w sprawach miej­
skich do Lwowa.

Kraków Dzisiaj pod przewodnictwem radcy 
Turowicza rozpoczęła się rozprawa o krydę przeciw 
St. Lauferowi i E. Lecimerowi, którzy dostarczali 
progów kolejowych w Prusach. Passywa wynoszą
259.000 kor., aktywa 38-587 kor., oskarża prokurator 
Trzaskowski, broni Laufera dr. Gross, Lechnera dr. 
Goldliamer z Tamowa. Wyrok zapadnie popołudniu.

W i e d e ń ,  3 kwietnia. Minister sprawiedliwo-, 
ści przeniósł następujących notaryuszów:

Marcina Grójeckiego z Andrychowa do Żywca, 
Bronisława Sądeckiego z Żywca do Białej, Wła­
dysława Krasowskiego z Radomyśla do Dąbrowy, 
Gabryela Ozurkiewicza z Biecza do Łańcuta, Roma­
na Madejskiego z Zatoru do Myślenic, Piotra Pielę 
z Wojnicza do Andrychowa, Stanisława Krukowskie­
go z Siemienia do Wyżaia.
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Przyszłość galicyjskich t e r e m  naftowych,
Pod tytułem „Znaczenie Galieyi i Rumunii dla 

produkcji nafty wogóle i dla Niemiec w szczególno­
ści" ogłosił prof. Oebbecke z Moiiudiium w dodatku 
handlowym Miinchener AUgcmehie Zeitung  artykuł, 
zasługujący ua to, by zaiutewjsowaiy się nim szersze 
koła polskie.

Oebbecke zwraca się przeciw twierdzeniu dra 
Zoepfia ( Wettbewerb des russisciien und amerikani- 
schen Petroleums), który uznaje za ważną dla kon­
kurencji światowej tylko produkcyę nafty w północnej 
Ameryce i Kosyi pomijają zupełnie Galicyę, Buko­
winę i Rumunię. Oebbecke dowodzi na podstawie 
.najnowszych badań geologicznych i dat statystycznych, 
żo przeciwnie właśnie w tych krajach przemysł na­
ftowy ma wielką przyszłość i wobec konkurencji 
europejsko-amerykańskiej wielką jeszcze może ode­
grać rolę — jeżeli dostaną go w swoje ręce Niemcy.

-  „Dobrze zorganizowane i zręcznie kierowane 
przedsiębiostwa — pisze Oebbecke —  pracujące 
Iz wielkim kapitałem — a tylko tak i o są na dłuższy 
Iczas żywotne —  w krajach tych wykazują wielkie 
zyski. Angielskie, francuskie, belgijskie, holenderskie 
'.kapitały są w powyższych warunkach z wielkim zy­
skiem lokowano, tylko niemiecki kapitał wstrzymy­
wał się dotychczas od większego przedsiębiorstwa. 
Jednakże obecnie stało się już, koniecznością, by i 
jNiemcj' stanęli tu do konkurcncyi. Jeszcze można 
naprawić stare błędy, jeszcze w Galieyi, na Bukowi­
nie i w Rumunii są do nabycia tereny, dająeo wszel­
ką gwaraneyę obfitego plonu.

Najprzód trzebiłby się zwrócić do Galieyi, bo 
ta  geologicznie najlepiej jes t  zbadana i w niej to 
właśnie teorya i praktyka zebrały liczne doświadcze­
nia. Stąd dalej trzebaby rozszerzyć działalność na 
Rumunię, Siedmiogród i inne kraje Austro-Węgior, 
gdzie w nowszych czasach znaleziono naftę. Niemiecki 
kapitał i niemiecka dzielność mogą dokonać tu wiel­
kich rzeczy a przy odrobinie dobrej woli można zna­
leźć środki, któroby zdobiły kres położyć bezwzglę­
dnym nadużyciom amerykańskiego trustu. Rosyjska, 
galicyjska i rumuńska nafta mogą podjąć walkę z ame­
rykańską i wyjdą z niej zwycięsko, jeżeli zdecydują 
się na wspóino postępowanie. Gdyby jednak, co 
także jes t  możliwem, przemysłowcy rosyjscy przy­
łączyli się do amerykańskich dążeń monopolizacyj- 
nyoh, to wymienione tereny są w stanie uwolnić 
wielką część Europy od wpływu rosyjskiego i ame­
rykańskiego. Rzut oka na mapę Europy wystarcza, 
by przekonać się, że karpackie tereny naftowe są 
położone tak bardzo pomyślnie, że muszą być uwa­
żano za naturalny rezerwoar nafty dla Europy. Rze­
czywiście dziwić się trzeba, że teraz dopiero rozpo­
znaje się ten tak prosty fak l“.

Rozumowania te mogą się wydawać śmialemi, 
pozostają jednak, jak każdy fachowiec wie, prawdzi­
wemu Wobec tego zaś nasuwa się pytanie: czy i
tym razom Polacy będą czekać, aż obcy zabiorą na­
turalno bogactwa, kraju i czy znowu będą się zado- 
walniać tylko okruszynami, które spadają z suto 
zastawionego stołu ? Niestety wobec indolencji i 
bruku przedsiębiorczości lycli sfer, któroby tu mogły 
coś zrobić, nie można inaczej odpowiedzieć na to 
drażliwe pytanie, jak tylko twierdząco, wiedzą też 
to Niemcy, dla których dziś Polacy galicyjscy wcale 
jako wartość ekonomiczna nie istnieją. Oebbecke 
nawet o nich nie wspomina.

gagąnyjngMWŁ j

W i c d e u ,  3 kwietnia. (GieJda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7*59 do 7*00, pszenica nu maj czer­

wiąc 7 \9  do 7*60, pszenica n:i esicn 7*98 do żyło
na wiosnę 6*83 do 6*84, zyto na maj czerwiec d 8 i do 6 3*'/, zy* 
to na jesień 6*93 do 6 97, kukurydza na maj czerwice 5 70 
do 5 77, kukurydza na Czerwiec lipiec b’82, kukurydza na li­
piec S'crpion 6 30, owies na wiosnę 5*80 do ó N/, owwj. ua 
iiiaj c/icr .vi£j  do f/86, owies: nu |er»ieu 1 / 5 3!ł,
nu Btyczcn i luty 6 67 do 5*68, izepak nu sierpień wrzesień 
13*20 do 13 89, olej rzipakowy na icwisciefj i muj 33’do 
do 34'50

TenJencya silna.
Pięknie.

3 kwietnia. Pszenica na kwiGcic.fi 7*00 (Jo 
7*61, na maj 7 60 do 7*o6, na październ.k 8*78 do 7 79, zvto 
na kwiecień 6*43 do 0*44, na październik 6 62 do 6 64, owies 
na kwiecień 4*90 do 4*5)1, nu październik 0*30 do 0*31, ku­
kurydza nu muj 5*44 do 0*45, na czerwiec 0*04 do 5*55, rzepak 
na sierpień 12'75 do 12 80.

Oferty mierna.
Chęć kupna dobra..
Tendencya silna.
Pieknie. ,

Targ nierogacizny.
( Oryginalni/ telegram Józefa Saborski/ego i Synów —  

Wiedeń, bt. Marks).
Jhiedeń, 3 kwietnia.

Na targ  nierogacizny przywieziono ogóiem 9.105 
sztuk świń, między temi 4.815 świń galicyjskich. 
(Jeny za tuczne świnie węgierskie 9G do 98 ii.,
za galicyjskie młode świnie GO do o 
gram żywej wagi.

h. za dlo-

Wrocław, 31 m arca. {Zboże). Przy do­
statecznych dowozach usposobienie było spokojne, 
a ceny nieco słabsze. —- Pszenica śląska biaia 
m. 13-20 — 14-80, żółta m. 13-10 —  14-70. —  Żyto 
m. 12-30 do 13 -70. Jęczm ień  słabo ni, 11-50 do 14-30 
Owies m. l t ‘40  do 12-— . Kukurydza ni. 13"—- do 
13'50. —  Groch : Victorya po m arek  1 7 ' o Od o
20-50, drobny 14 ‘— do 16-— , a  wyborowy w y­
żej. —  Mąka pszenna wyborowa m. 2 1 ”—  do 23-25, 
żytnia wyborowa ni. 21-—  do 21-25. —  Otręby
żytnie m. 10-—  do 10 '50, pszenne in. 9 '2ó  do 9 '75. 
Wszystkie eeuy za 100 kilogramów.

Londyn, 31 m arca. {Metale). Miedź: Chiliba- 
ry  w gotowym tow arze Ł. 7 8 ’5, a z term inem 
3-mies. Ł. 76-17.6 C yna: Straits w gotowym to­
warze Ł. 137-— , a z term inem 3-miesięczuym. Ł. 
132-15. —  Ołów hiszpański Ł. 10,12,0, angielski Ł. 
— •—-. —  Cynk, zwyczajne marki Ł. 21,7,0, s p e ­
c ja ln e  marki Ł. — •— .

C arycyn , 30 m arca. Nafta w miejscu
110 do 117, odpadki zielone 22, czarne 22 do 22'/2 
kopiejek.

Stan w kładek miejskiej Kasy oszczędności 
w Śniatynie wynosi! z dniem 28 lutego 1900 roku 
u 468 stron. kor. 214.479 gr. 05, w miesiącu marcu 
1900 i’, włożyło 74 stron kor. 27-621 gr. 95, wyjęło 
zaś 49 stron koron 9.851 gr. 47, przybyło zatem 
kor. 17.670 gr. 48. Stan wkładek wynosi z dniem 
31 marca u 483 stron kor. 232.149 gr. 53.

a - e k o n o m i c z n i /
e p e s z e  h a n d lo w a  z d. 3 h. m .

Za 100 rubli sr, 
Za 100 murek 
2c-lranUó\vku

K u r s  i w o w s i i i ;
» . plącą: 127’ —

„ 08-50
Q • H 9"(>0

żądają: 128-i Z 
,  58'SO

9.GO

(Mank rolniczy we Lwowie).
L w ów  dniu 3 kwietniu.
Dziś n o tu jem y  za  50  k ilogramów Iceo Lwów.

W a ! u t a  k o r o n  o w u.
Pszenica g o lo w a  7"—  do 7 20. Pszen ica  nu tsrmir.a  — "—  

do — '— . Żyto go to w a  5 '40  do 5'G‘J ,  Zyto n a  terminu 
•— " — do — "— Owies ob roczny  5’25 do 5 50  Owies nu terminu 
4 ’90 do 5"— , Jęczmień p a s te w n y  4*G0 do 5 ‘— . jęczm ień  
po w y 10"75 do 11-25. Rzepak n o w y  1G'75 do 1 1 2 5 .  Lniunka 
— "—  do — •— . Giocii pas tew n y  0 ' —  do 5"25. Groch 
do g o tow an iu  6T>0 do 15"— . W y k a  ti’— do 7-—  Bobik 5"20 
ilo 5 ’50. ł h e c z k a  do  — ' — . K ukurydza  n o w a — .—  d o — "— . 
;K ukm ydza s ia ra  — ' —  do —"— . Ctimiel z a  50 kilo — "—  
,do — '— . K oniczyna czerw ona  7 0 '—  do 8 6 "— Koniczyna biała 
5 0 '— do 6 5 ‘—  Koniczyna szw edzka  70"— do 8 5 — Tymotka 
28- — do  34.

Spiry tus  par i tas  T a rn o p o l  17"50 >.
1G-— do 10-80.

U w aga.  Z p o w o d u  złego z b y tu  mąki,  
rezerw ę w z a k u p n ie  zbożu,  to też  ceny  się obn iżyły .

Co do sp iry tusu ,  le n d e n e y a  nieco lepsza.

18*—, na louinua 

młyny zachowują

3 kwietnia. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118-65, lienta majowa 
j99’40, Węgierska renta koronowa 93'75, Akcye kredytowe 
;235-50, Kredytowe węgierskie 183"50, Bank anglo-auslryack 
124-75, Unionbank 150-50, Bankverein 13&-25, l.aondorbank 
S115-75, Kolej pań. 132- — , Lombardy 25’20, Kibenilm: : 23 50, 
Towarzystwo akcyjne broni —■— Akcye tytoniowe 163 -  Alpi- 
,uy 204"—, iłiiuu Muranya 309 50, Praąer 1-iiseu oGU"50, 
Losy tureckie 122"25 na wrzes. Ruble 256*—, 20-tranków —•— 
jBoden-Credit — ’—, Tramwaye —'— Akcye gai. Bauku hip.

Tendrrętya pewna.
E S c r i iu ,  3 kwietnia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

K redyt/ :-.3:>-—, Discoi.to Commandit 192 90.
Temlencya silna.

W p r o w a d z e n i e  w aluty koronowej. Mini­
ste r  skarbu wzywa w otiegdn.jszem swem rozporządzeniu 
wszystkie towarzystw a finansowe. Kasy oszczędności, 
robotnicze Kasy chorjmh itp., aby rachunki swoje, prsse- 
dewszystkicm zaś główne zamknięcia racluitikowo, pro­
wadziły w walucie koronowoj. Od tego przepisu może, 
dla szczególnych jakichś przyczyn, uwolnić tylko mini­
sterstwo skarbu. Co się tyczy ksiąg pomocniczych 
(faktur itp.), to te ze względu na stosunki z zagranicą, 
lub toż ze względu na taryfy cłowe, mogą być bez 
specja lnego  pozwolenia prowadzone w innej walucie.

Co do akcyj, to postanowiono, że d o  k o ń c a  
r o k u  1902 mogą one opiewać na inną w alu tę ,  jeżeli 
dala ich emisyi przypada na czas przed i  s tycznia 
1900 r.

Podwyższania cen w ęgla. Na zwidami ua 
dzień 6 kwietnia do Wiednia kouferencyę, w celu omó­
wienia spraw y nadzwyczajnego podwyższenia cen węgla, 
przybyć m ają  przedstawiciele m inis te rs twa handlu, 
spraw  wewnętrznych, kolei i rolnictwa. Oprócz tego ro­
zesłano zaproszenia do wszystkich Izb handlowych Czech 
i Moniwii, jakotoż Wiednia i Krakowa, do wielkich 
przemysłowców i towarzystw  górniczych monarchii, a 
wreszcie do czeskich i morawskich związków, gwarectw  
i wybitnych firin eksp loatacji  węgla.

C ło  na papier i tow ary p a p i e r o w e .  An­
kieta dla taryfy przyszłej cła na papier i towary pa­
pierowe, obradowała już w poniedziałek i wtorek we 
Wiedniu, zdoławszy już pogodzić niektóre pozycye z pro­
jek tu  rządowego z życzeniami interesentów. W jednym  
tylko punkcie porozumienie okazało się niemożłiwem, 
a to na  punkcie postawionego przez fabrykantów’ pa­
pieru cła na  przywożone do państw a zagraniczne dzielą 
drukowane. Sprawę tę oddano też załatwienia s p e c ja l ­
nemu komitetowi, w skład którego wchodzą fabrykanci 
papieru, drukarze, księgarze i inni. Gotowe już wnio­
ski tego komitetu przyjdą jeszcze pod obrady ankiety, 
które rozpoczną się znowu 30 b. m.

Ankieta w  sprawie cen w ęgla. Na osta­
tniej Radzie ministrów wyłouił się wniosek zwołania 
aukiety w  sprawie cen węgla, a to z tego powodu, ża 
nie m a żadnej prawnej podstawy do wystąpienia prze­
ciw właścicielom kopalń, którzy podwyższają własuo- 
woluio ceny węgla. Ankieta, w skład której w ejdą 
przedstawiciele Izb handlowych: wiedeńskiej, praskiej, 
berneńskiej, ołomuuieekiej, krakowskiej i wielu innych, 
f/bcady swe rozDOcznie w piątek G b. m. w  gmachu

dolno-austrynekiej Izby handlowej, poci przewodnictwem 
mi ui s i r i  handlu,  b u - Galla, i -<rzy współudziale dele­
gatów ministerstwa rolnictwa. Właściciela kopalń m ają  
wysiać swych przedstawicieli według rewirów.

SfjccLathds-ćnis w ia ś c ic d s l i  l o s ó w  k s .  Sal-
rr iś , odbyło się onegdaj we Wiedniu w pałacu spru- 
wie.tłł:\v»/S!:i w biurze radcy wyższego sądu krajowego, 
dr. Lalu-a. Między rodęainn rtuirnom a fab ryką  maszyn 
..łireitfrhiii, Ganicie t Mn.- przyszło do skutku zawarcie 
kontraktu' iitipuii, mocą fctónjfei) pięć parcel,  należących 
do ks. Salina m ają  przejść na własność fabryki. P a r ­
cele te stanowiły część posiadłości ziemskiej,  na  której 
hipotece zabezpieczono pożyczkę losową. Wobec tego 
więc ks. Salm proponuje posiadaczom swoich losów 
takież hipoteczne zabezpieczenie tych papierów na pań­
stwie Reitz w Morawii. Celem naradzenia się nad tą 
proponowaną zamianą, odbyło się właśnie wspomniane 
zgromadzenie. Posiadaczy losów zastępował kurator,  
adwokat dr. Kolbe, księcia Raima: adwokut. dr. Pfeiffer. 
Po długiej d y skus j i  zgodzono się wreszcie na przy ję­
cie proponowanego przez ks. Salinę ubezpieczenia.

Import i eksport W ęgier w  styczniu
b. r. Podług wykazu centralnego węgierskiego urzędu 
z handlu zewnętrznego węgierskiego wynosił przywóz 
w styczniu b. r. 2 ,471 .593  ą. i 48 .117 sztuk, wywóz 
znś wynosił 4 ,807 .675  q. i 418 .302  sztuk. W styczniu 
roku przeszłego przywóz wynosił 3 ,200 .231  q. 1 32.571 
sztuk, a  wywóz 3 ,335 .884  q. i 389 .702  sztuk. Zatem 
przywóz w styczniu reku zeszłego i wywóz w tym s a ­
mym miesiącu b. r. były znacznie większe, co daje się 
wytlómnczyć strejk iem  węglowym w Austryi, który 
sprawił, że przywóz węgli spadł, a wywóz węgli k a ­
miennych i brunatnych wzmógł się bardzo. W r. 189S 
wartość przywozu w styczniu wynosiła 65-15 mil. ko­
ron, a wywozu 103-04 mli. koron, W styczuiu b. r. 
wartość przywozu je s t  79 '52  mil. kor.,  a wywozu 
85-16 mil. kor.; bilans wartościowy tegoroczny je s t  
za tem  stanowczo lepszy na styczeń, j a k  bilans prze- 
szloroozuy. Największa część wartości importu około 
24-87 mil. kor., w ypada ua tkaniny i gotową g a rd e ­
robę, w wywozie zaś główne miejsce za jm ują :  zboże, 
mąka, bydło, wyroby drew niane i cukier.

Podrożenia węgierskiej blachy. W ęgier­
skie le jarnie żelaza podniosły ceny walcowanej blachy 
żelaznej o ł koronę na  100 klg.

Handel W łoch w r. 1S99. osiągnął nieby­
wałą dotychczas wartość całkowitą 2 .938 mil. lir, 
z których 1.506-5 mil. lir w ypada na przywóz, a 
1.431-5 mil. lir na wywóz. Import wzrósł w porów na­
niu z r. 1898 o 93-23 mil, lir, a eksport o 2 2 7 ‘8 
mil. lir. /

Podw yższenie ceł tureckich. Z Konstanty­
nopola donoszą do Frankfurter rLlg: Porta  uwiadomią 
la  poselstwa zagraniczne okólnikiem z dnia 10 marca, '  
że w celu zrów now ażenia budżetu postanowiła zapro ­
wadzić z dniem 14 m arca 1901 r. nowe taryfy cłowe 
i polecić urzędom celnym, aby od tego term inu po­
cząwszy, pobierały j e d e n a ś c i e ,  a  n i e  —  j a k  d o ­
t y c h c z a s ,  o ś m  p r o c e n t  w a r t o ś c i  p r z y  w  o ż o ­
n y  cl i  t o w a r ó w .  P orta  spodziewa s ię ,  że posłowie 
zna jdą to rozporządzenie sprawiedliwem i uwiadomią 
o uiem swoje rządy. Równocześnie zaś prosi Porta, 
aby posiowio wybrali z pomiędzy siebie delegata, k tó ­
ryby wziął udział w mających się na nowo rozpocząć 
naradach nad trak ta tam i handlowymi.

N i e w y p ł a c a l n o ś ć .  i5wiązek wierzycieli ogłasza 
między innymi niewypłacalność Ernestyny Griiubergo- 
wej, kupcowej we Lwowie.

„ P r z e w o d n i k a  K ó ł e k  r o ln ic z y c h * 1 n r .  7,
w ydawanego nakładem zarządu główuego Kółek rolni­
czych (Lwów, Watowa 3), zaw iera  nas tępujące a r ty k u ły : 
O uprawie wyki. grochu i bobiku. Kalendarz gospodar­
ski. O nadużyciach w handlu nawozami sztucznymi. 
Hodowanie indyków. Sprawy’ Towarzystwa. Wiadomości 
o Kółkach rolniczych. O rek la m ac j i  szkód w towarze, 
powstałych podczas przewozu. Sprawy Towarzystwa 
chowu drobiu. Poradnik w leczeniu zwierzaj domowych. 
Kronika oraz inform acjo, rady i wskazówki. Odpowiedzi 
n a  zapytania. Przewodnik handlowy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; '-1
i. .ta m  a w S sa w  85 <» w w w  Si fL

Przyjechali do Lwowa
dnia 2 kwietniu b. r.

Zofia Szczurowska z Jarosławia, Emil Tcrosiewicz z Bro­
da!;, Józef Jakubowicz z Sorok, Józef Muller z Drohobycza, Wi­
ktor Eisenstein z Wiednia, Franciszek Rembcn z Kołbuszowy, 
Alfred Buyer z Drezna, Izaak Borowicz z Przemyśla, Karol Ku- 
rnaniczek z Wiednia, Aniela Kiclanowska z Kozłowa, Kazimierz 
Wybranowski z Kimirzu, Adam Krzyżanowski z Krakowa, Stefan 
br, Komorowski z Sickierczyc, dr. Józef Csiilig z Tarnopola An­
drzej Prock z Lincii, Adolf liolzmann z Kurkowa, Józef Zukie- 
wicz z Rojutyna, Zygmunt Koiuiunowski z Brodów, Władysław 
Czajkowski ■/. Sokuica, Grzegorz Alij z Czortkowa, Saul Woal 
z Odess)’, Michał Aszkcnazy z Bobrki, Abraham Garfunkel z Za­
leszczyk, Józef Ostersetzcr z Jeziornej, Samuel Margałeś z Tar­
nopola, Izydor Uibcrall z Rohatyna, .Maks Quintner z Wiednia, 
Henryk Dicrks z Hamburga, Antoni Reisscnzahn z Pragi , Jakób 
Gąbezak z Warszawy, Jerzy Pawłowski z Krakowa, dr. Oskar 
Biumcnfeld z Bognima, Adolf Przybylski z Starego Sącza, Lu­
dwik Krzysztofowicz z Arlasowa, Wojciech Tokarski z Starego 
Sącza, Laura lir. Dębińska z Nionadowy, Franciszek Biliński 
z Leszczyn, Jan Winiarz z Zablotowa, Bernhard Kumelinanu 
z Uhryńkowicc, Wilhelm Thnnn z Wiednia, Dawid Gottesmann 
z Wygody, Chaim Hersz Rosenwicsen z Drohobycza, Hersz 
Goldberg z Buczacza, Leon Reis z Wiedniu, Jan Solecki z No­
wego Sącza, Wilhelm Dubiński z Przistynia, Feliks Tomek z Do- 
brom ila, Michał Taźbierski z Zakliczyna, Ignacy- Zacharyów 
zo Stryja.
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N A D E S Ł A N E .
Hubrylca ,, AO! D1ISŁA  A' nie pochodzi od redalccyi, 

Jdóra też za vią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Lekarz chorób w ew nętrznych

T<2‘* Z A J Ą C Z K O W S K I
ordynuje od godz. 3 do 5 popołudniu, Pi. D ąbrowskiego 2 

(C horążczyznn 18).

Dr. JULIUSZ

K a r o l  Uims 
Pracownia artystyczno- rzeźbiarska

Lwów, ul. Zielona 36.
Powróciwszy z Paryża, gdzie przez dłuższy czas w y­
konywałem roboty rzeźbiarskie dla Światowej Wystawy, 
prowadzę nadał moją pracownię i polecam się łaska­
wym względom szan. P. T. Architektów i budu­

jących.

Rozpuszczalne białko mięsne
jes t  wedle orzeczenia pierwszorzędnych lekarzy 
„idc łem odżyw czego preparatu" dla chorych 
i osłabionych. Działa dodatnio na nerwy i rozrost 

muskułów.
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 1736

P o s łu c h a n ia .
OJ godz. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  t n i e d z i e l e  

nam iestnika. -  Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
‘ n i e d z i e l e  u piezydenta kraj. dyr. ekar. Korytow- 
jskiego. -  Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
u dyrektoia poczt i telegrafów Beferow i cza. -  Od godz. 
11. do lii. przedpoł. c o d z i e n n ie  n dyrektora kolei pa«- 
stvowych. -  Od godz. 12. do i. popoł. c o d z J e a n ie  
r wyjąi k iem w to r k u  1 n i e d z i e l i  w prezy dy u m wyż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za pop^edniem  zgłoszeniem się. 
Cii godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar- 
a łk a . z wyjątkiem w to rk ó w  t p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
EloticJoJfy : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1650 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła ś\v. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
l*ł. dana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
t  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
pnastii od Tatarów). — Kościół P. Maryi Bnieżnoj, jeden 
ze starszych w mieście. -  Kościół 0 0 . .Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. - -  Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, je s t jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli śtauropigialna, wnętrze w stylu 
śuzantyńskini. — K atedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

2Ssi«EiOuiJtez;e g u i f i d i y  %v m S e ć c I e :  OmacJiseJ 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w B a l i  Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Nakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pjwac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Uimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
.Kłowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. z a 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d y  I j*arl4S : Park na Wysokim Zamku z kop­
ia  .Dliii Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę 300-tuei

rocznicy wiekopomnego Hejmu. — Park Stryjski c s y l j j t i -  
ń skiego. — Ogród m iejski (Pojezulcki) w środku m iasta. — 

Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wa— 
G u bera Morski© przed Namiestnictwem.

W ystaw y S m nzea.
— S le u s t f t J ą f .R  n y s i a t f o  w y r o b ó w  p r z e m y *  

e lu  k s - D jo n e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Hiesiudeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— M e u i t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
♦ 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e u i y s l o w e  n i ł e j s l t l e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  In l .  O s s o M d s k lc h .  Bi­
blioteka olw aita od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polsklok 
otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— nStiazeaim  im aicie In  l> z l« d u s s y o l [ |c I i  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T E A T R  h r .  S K A R B K A

p o d  ń . 3 r r e J s : c 3 r a  I u o i d w i l i a  S i s l l e r ;

W e  W t o r e k  d n ia  3  k w ie tn i a  1 9 0 0  r .

wielka opera w 4 aktach DONIZETTPEGO. 
O S O B Y :

Alfons XI. król K asty lji 
Leonom  di Guzmau 
Inez, joj pow iernica 
Fernando
B altazar, p rzeor k lasztoru  
Don G asparo, oficer

T R jry fn liib U rd w  * d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna 39 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. —
większy pakunek jia koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konno 35 ct. — W porze
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs U skra  (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec I zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy e 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkow o-europejskiego późniejszego o30m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1899. 
L w o w a  przychodzą:

Z K ra k o w a  onoh. (>•— rano , osob- 9 '— rauo, posp. 
3*30 w poi., osobowy 6*10 wlecz., posp. 8*45 wiec*., osob. 
9*50 wieczór, 2*JO w nocy.

F B J r a w a  m i o d o w a  (Holcus 
lunaius) własnego zbio­

ru  z  obszaru dw orskiego P o­
równa, nasienie św ieże i  p e ­
wne, na grun ta  suche i m o­
kre, zupełn ie  liche, na pa ­
stw iska  wyborna roślina, raz  
zasiana trw a la t kilka . Jeden  
ko rzec  w raz z w orkiem  4 zł. 
p r z y  zakupnie 10 ko rcy , do­
daje się ko rzec  bezpłatnie, 
na wagę 100 k lg . 28 zł. Za­
m ów ienia uskutecznia  J. Bul- 
siew icz  w  Bochni. 858p. Szym ański 

pna N ina Boynry 
pni Knsprowiezowa 
p. Myszuga 
p. Jerom in 
p. M alawski

Panow ie, dam y dworu, paziow ie, gw ardya, m nichy, piolgrzym i 
Kzecz dzieje się w K astylji w r. 1340.

Początek o godzinie 7-mej

Msi ł ł s z d f c i c  z a p y t a n i a  
o d p o w i a d a  A d m i n i ­

s t r a c j a  t y l k o  i»o o t r z y -  
iia a n le i 5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
Kisjiiia i sprzedaż, jj

KSf l  rą-nr. i ł w l1 w w w ct  im■san

M a tc rya ły  budowlane, ja ­
ko  to: Dachówkę. Po­

sadzk i parkietow e, szte ingu -  
towe, r u r y  kam ionkow e, ce­
m en t k ra jo w y  i prusk i, w a­
pno  hydrau liczne i  m u ra r­
skie, gips m urarsk i i  naw o­
zo w y, papę dachową, asfa l­
tow e p ły ty  izo lacyjne, ter, 
carhohneum , cegłę szam oto­
wą, piece kuflowe i w ogóle 
w szelk ie  w  zakres budowni­
ctwa wchodzące a r ty k u ły  
poleca ja k  na jta n ie j i  franco  
do każdej stacy i Sam uel F ett 
w  R zeszow ie. O fer ty  i w zo­
r y  na zapytan ie darmo i  o- 
pła tnie odwrotną pocztą. 1768
TjMnrząd dóbr Uniż, p. Czer- 

nebca, sprzedaje do sic- 
wu ję czm ie ń  Goldfoil, loco 
stacya Buczacz, w orek 100 
klg: netto  po cenie zh: 7'50 
w raz z w orkiem . 175S

SY/łoży transport w iosenny! .
Ubrań m ęskich  od zh : S '—
Z a r z u i k i  „ „  8-—
Ubrań żak ietow ych  „ 10 '—
Ubrań un iform ow ych  S '—
Ilaw eloków  6’—

Zamówienia uskuteczniam  
do 24 godzin. 17G5
J ósef SSorner, Lwów

ul. Jagiellońska 4.
T J o w e r  silnej udow y za 
* \  CO złr. do nabycia W ia­
domość u  stróża, H etm ańska 
1. 4 1/70

K u p i ę  tanio używ any for­
tepian. O ferty Helena. 

N iostenborger S try j, Szumlań- 
szczyzna. 1771

W Brzozowie Borkowskiej
je st do nabycia z kopal­
ni mało używany kocioł 
parowy, maszyna i bar­
dzo dobry Perkiński gar­

nitur do świdrowania.
Mający zamiar kupna 

raczy łaskawie bez zwło­
ki rzeczy te oglądnąć, 
a co do ceny porozumieć 
się z pełnomocnikiem, 
który tamże do 7 kwie­
tnia bawi. 17(i2

P i ń d  a â Malaga k u ra c y j-  
iiltlUU ny  sznm panówka  
1 złr. poleca handel Bodna- 
ra, A kadem icka  22. 1481

W BPrczerwutywy francuskie  
n a jlep sze j jakości, w y ­

sy ła  d yskre tn ie  handel ga ­
lon te ry jn y  Sw aryczuw skicgo  
w Tarnopolu, tuzin I 5 0 i 2 z l  
40 ct. na jde lika tn ie jsze  ryb io  
3, 4 i 0 zlr . Towar św ieży .

1556
J l^ o m p G ty  suszone w yśm ie-

W iśnio pól kilo 50 ct. 
Jab łk a  „ „ 50 ct.
G ruszki „ „ 60 ct.
B rzoskw inie „ „ 05 ct.
M orele „ „ 7 0  ct.

E k strak t gulaszow y pak ie t 10 
cent. poleca MADUROWICZ i 
Spółka, A kadem icka (L. 1689

IV" crasystisy  i n t e r e s .  Kto
mi pożyczy 3000 koron 

na pew ną Jiipotokę, tem u dam 
za procent pomieszkanie, o- 
giód opat i u trzym anie na 
dwie krow y. R efiei.tant gospo­
darz może rów nocześnie objąć 
adm inistraeyę folw arku 1Ó0 
mórg., za k tórą dam połowę 
czystego dochodu z tegoż. — 
Adres: „A W"' Bednarów, dwo­
rzec p.-r. 1746

W s i t t m f  długie od 10 zlr.
W d S S t a j  poleca F e rd y ­
nand Bourdon, Jagiellońska
1. 2 \ 1463

interesy tusjątkowe
. i  handlow e.

„ p te lŁ a  w zachodniej Ga- 
iicyi je s t do sprzedania. 

Iufonnacyi udzieli adwok. dr. 
Ko ich w Rzeszowie. 1740
fiPTEKA 10.000 zł. obrotu za- 

raz  do sp rzedania  lub za­
m iany na  w iększy  in teres z do­
płatą. Zgłoszenia pod „A pteka" 
posterestan te  Lwów. 1688

T D oszuku je  się spóluika do 
-b księgarni. Bliższa w iado­
mość w Agoncyi gazet IIol- 
lendora, Sykstusku 2. 1750

tilsieszicania i sklepy.

S pokoje, nyża, przedpokój 
i kuchnia z trzem a wcho­

dami zaraz do w ynajęcia Na 
2 piętr. S  pokojo z kuchnią 
od 1 m aja. Ul. K urkow a 5.

17G9

A kadem icka 16, zaraz do 
w yna jęc ia  I. p ię tro  

7 poko i i  kuchnia  z  p rzyna l. 
balkon — II. piętr., 8 pokoi 
kuchnia z przyna l., wodocią­
gi, gazowo ośw ietlenie i  t. p. 
W iadomość u dozorcy. 1634

cienia rożne.

l w i ę t a !
W yborno w ędliny, w szelkiego 
rodzaju ciasta domowe, oraz 
kom pletne św ięcone w cenie 
od 10l i  100 zlr. dostarcza na 
zam ów ieuio Zarząd dworu 
w Pubistyrzach, p. Sądowa 

W iśnia. 1774
Szynki sposobem  francu­

skim  m arynow ane po 90 ct. 
K iełbasy po 90 ct. Polędwice 
w pęcherzach po 1 zir. 30 ct. 
W szystko za 1 klg. Szczogó- 
łowo cenniki na  żądanie. 1774

' / 'g u b i o n o  książko kupiecką 
■*—1 na ul. Żólkiowskiej. Zna­
lazca raczy  oddać takow ą wpo- 
lieyi, gdzie otrzym a nagrodę 
w kw ocie 10 koron. 1773

TW rfoda in te ligen tna  panna  
DYJ. z braku znajom ości, 
szuka  korespondencyi z  czło­
w iekiem  m łodym , in te ligen t. 
Celem m ałżeństw o. Poste-r. 
„Mira" Lwów. 1761

Z P o d w o łocay.su; lun Podzamcze) osob. 3*0;* w no­
cy, posp. 2*20 w poiuam e, osobowy 5*15pop., osob. 10*08.

Z Tai* ii o po  1 a ,  B ro d ó w  7*44 rano (na Podzamcze).
Z C z e rn  ło w ie c  osob. 6*10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Ze S t r y j a  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni 1 z Belzca).

Z J a r o s ł a w i a  osob- 11*15 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40rano, os. 1*01 wpoi. 7*5Sw. od 

1. do 31. maja i od 10. do 30. września codzleń — przea 
resztę lata w święta, 9*21 w. od 1. czerwca do ło. września.

Z B i z u cii o w’i c 6T>0 rauo (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8*15 wieczór (od 7. m aja do 30. czerwca 8*34 w, 
i od 16. sierpnia do 10 września).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do 10.wra.)

Ze L w o w a  o d c h o d z ą :

Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*30 rano, osoo. 
8*45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 0*40 popoł., osob.
10*50 w nocy, posp. 12*5i> w nocy.

Do P o d  w oł o c z y  s k  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08,.popoł., osob. 11*32 wieczór. 

Do T a rn  o p o la  7*20 wieczór.
Do C z e rn i o w ieo  osob. 0*30 rany, osob. 9*45 przed 

południem, posp. 2*45 popoł-, osob. 6*21 po połud., osob, 
10*40 wieczór, osob. 2*30 w nocy,

Do B t r y ja  osob. 0*20 rano, osob. 9’10 przed poł.. 
osob. 3 05 po połud. osob. 7*00- wieczór.

Do S o k a la  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob .7*42 wieczór. 
1)0 J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od 1h —w/» 

w święta 3*15 od 1. inaja do 30. września), 6*50 wiecz. 
od t/e—15/« w dnie powszednie 8*‘d5 wieczór (od 1. do 
81. m aja i od 16. do 30. września), 9*10 wieczór (od I. 

czerwca do 15. września w święta).
Do B r z u c h o  wi c  5*50 rano (od 7. m aja do 10 wrze­

śnia) 2*15 (od 7. mafa do I ). września), * w święta 2 2< 
popoł. (od 7. m aja do 10 września).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. maja do 2.1 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

I>® Efcraitow a przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 rano, osob. 8* R* 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. 0*25 popol., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. S ą c z a  przea Snchę 6*36 rano, 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do Płaszowa 7*53 rauo.
Z Ms z a n y  do i .  od 1 Hpea do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 0*óO wiecz.
Z 0 ś w i ę ć  i m a  na Skawinę osob. 11.01 przed poi., 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*00 rano, osob, 9*45 rano, posp. 

2*48 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór, osob. 
10*09 wieczór.

Z T r z e b  i ui 11*56 w nocy.

Z  K r a ls o w a  odohodzą:
Do ] j w o w ił posp. rauo, osob. 8*115 rano, osob. 

11*— przed po t, posp. 2* l» popoł., posp. 8*35 wiocz', osob! 
9*— wieczór, osob. In*o0 w nocy.

Do 0 ś w i ęc i  ma  na 8kawinę osob. 5*15 rano osob 
1*08 popoł.

Do O ś w i ę c i n i a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do H u s i a  t y  na  przez Suchę 9*t5 przoil poł,
Do I l y r o w a  przez Sucirę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 8*16 wiecz.
Do W i e l i c z k i  raiosz. 1*13 popoi., miesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob, 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoi., posp. io’wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

M uprawiam m a szy n y  do 
szycia w szelkich sy s te ­

mów Przez długą praktykę, 
k tó rą  odbyłem jak o  repera to r 
w najw iększych  in teresach , 
jes tem  w stan ie  za każdą re ­
p e ra c ję , zupełną złożyć gwa- 
rancyę A . D resdner, m echa­
nik, S yk s tu sk a  20. 1772
PSieszkam obecnie stale we 
•'•"Lwowie przy  ul. Słow ackie­
go 1. 6, I I  piętro n a  praw o, 

Antoni Lohsler egzam inow any 
masażysta z czeskich Cieplic.

1726

Pierwsza górno-austryacka fabryka,

6. Koloscus, W eis

" m m M ...

■oleca sw e zaszczytnie znane 
przenośne kuchnie z  żelaza, 
porcelany, m a jo lik i i  cmailii 
dla gospodarstw , zajazdów, 
hoteli itp. zakładów  w żąda­
nej w ielkości urządzone. Ku­
chnie moje są  w ew nątrz zu ­
pełn ie  ogniotrw ałe w yłożone  
i o w iele p rzy d a tn ie js ze ; 
wy trw alsze i oszczędniejsze, 
aniżeli dotychczas znano wy­
kładane lub omurownne ku- 
ehuie lub też żelazne starej 
konstrukcyi. Około i r i t i .  ttOO  
sy .tu U  moich kuchni je s t od 
lat w k ra ju  i za g ran icą w u- 
życiu W yrabiam rów nież słyn­
ne, opatonlowane paleniska ga­
zowo system u jL f tn h o łd f a .  
Posiadam  wiole św iadectw  od 
wiadz i osób pryw atnych. — 
G w arantuję za dobroć i  w y ­
trzym ałość . 18 pierw szych na­
gród n a  w ystaw ach przem y­
słow ych i światowych,. — K u ­
chnie zam awiać m ożna po eo­
nach fa b ryczn ych  za p o śre ­
dnictw em  każdego renom o­
wanego handlu żelaza, lub za 
bezpośrednią w ysy łką . I lu ­
strow ano cennik gra tis fra n ­
co. — Sktad wzorów i zastęp­
stwo w e  L w o w i e  h  B r a c i  
M BK ffi. 509

Najnowsze
™  K A P E L U S Z E

w i o s e n n e  
i i i c o w e

n llodcnom.
S ^ f y f j giigKoai poleca

KAZIMIERZ

z y k  Jm
L w ó w , m l, H a l i c k a  1. 21.

Iłłustrowany 1664 
ccnnilc na zadanie f r a n c o .

Najtańąge źródło 
za k a p n a . 

r r  a  3s: Jż e  
i na spłaty czuciowe

bez podwyższenia cen. 
W szelkie możliwo gatunki dy­
wanów salonow ych do pokoi, 
ściennych i kościelnych, tu- 
dzioż firanki, portyery , m a­
katy, chodniki, kapy ną stoły

i łóżka, kołdry„];o!*.o, dery  na 
konie, przeróżne artykuły  de­
koracyjne, tow ary  lniano i 
płócienne, jak  rów nież bieli­
znę m ęską, dam ską i dziecin­
ną poleca najtan ie j renom o­
wana firnm:

Wiedeński Magazyn i skład 
dywanów

L O U Y B E «
dokąd wszelkie listy  i zamówienia 

wystosowane być powinny 
we Lwowie, ul. Sykstus-ka 1. 6. Filia 
w Przemyślu, ul. Mickiewicza 1. 4 

Cenniki na prowincy^ na żądanie 
g ra tis  i franko. i '.49

ddział Tow arzystw a u rzę- 
dników  pryw atnych w K ro­

śnic, poleca Wielmożnym w ła­
ścicielom lasów, toorctycznio 
i p raktycznie uzdolnionego 
żonatego leśniczego, z bardzo 
chlubną przeszłością. 1767

'C irak tyczny  gospodarz, któ- 
'  ry  prow adził w iększe go-, 
spodarstw o, może objąć posa­
dę rządcy  lub ekonoma. Zgło­
szenia pod „W II" Słowo pol­
skie. 1706

merytowany urzędnik polity- 
-“ -^czny poszukuje  posadę se­
k re ta rza  gm iny m ałom iastecz­
kow ej, lub w iększej gm iny 
w iejskiej pod korzystnym i dla 
dotyczącej gm iny  w arunkam i. 
A d re s : A goncya dzienników, 
Lwów, Pasaż H ausm ana 1. 9 
(dla „rzetelna praca") — do 
końca kw ietnia. 1722

b) Zao/iun>tvaua.

Poszukuje się  do m ałych  
dzieci bony N iem ki izra- 

elitki. Zgłoszenia p.-r. ,.S". 
Drohobycz. 2715

■jłgjToSaryat w  filu sH atynś®  
Ł™ p o t r z e b u j e  z a ra a s

11 *±5

T ® S a sris tifa  fa rm ac ji poszu- 
i "-“ * ku je  od 1 m a j a  Feliks 
W alczak, aptekarz, Dukla.

1G22

a) Poszakiioane.
Ig^kspedytora-telegrafisty po- 

szukuje poczta Chyrów, 
zgłoszenia do poczm istrza.

1763

Prywatno kursa
gimnazyalne i realne,

zbiorowa nauka dla pryw aty- 
stów  w szystkich klas gimmi- 

zyałnycli i realnych.
Korapetycye

dla uezn. publioz. gimn. i reul. 
• Do matury ginm. i realn.

! krótsze i dłuższe kursu dla 
w szystkich (pań 1 panów). 

W spółudział sił fachowych 
pod kierów, em. ck. D yrekto­
ra  szk śred. W arunki przystęp.

A. S trze leck i 
b, naucz. Giinu. Frane. Józefa 
i szkoły rea lnej we Lwowie 
Ulicą Z i e l o n a  5  I. p., (stacya 
tram w. ełektr.). Zgłoszenia od 
godz. 3—5 popot. 17'!'!

H O T E L  IT IC IT O lS S iik
we Lwowie, ul. Hetmańska 8. ig o l

tuż przy stacji kolei elektrycznej, zupełnie odno­
wiony, poleca wzorowo urządzone pokoje od 70 cent. 
począwszy. Przy diuzszem pobycie znaczny opust.

BgraaaaM graTniyiacaraTOM iM iia^ gggj



8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 157 z dnia 4 kwietnia 1900.

udr biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i jes t  zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i 90 ct. — Łabędziki puchowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20, 25, 80, 40, 50 cl.

JAN SHNAT0W1C2
S M o p y  własne: w e  L w o w ie . K r a k o w ie , P r z e ­
m y ślu , C zern iow cach ,  o r a z  we w szy s tk ich  p i e r w s z o ­
rzęd ny ch  ap tekach  d ro gae ry ach ,  sk le p a c h  i z a k ł .  f r y z j e r s k i c h

|  1 I A I B E Ł

| Wócien i bielizny

lana Riedla
wę Lwowię

Wesołego Alleluja! irty fcore&pmdemyjm j
ozdobne papiery francuskie, oraz 1Wiruj korespondencyjne poleca handel papieru A . K L I M K IE W 1 C 2 > A  

1647 we Lwowie, ulica Karola Ludwika. L 1.

poleca najtaniej własnego wyrób a

t a l e  saloflowe
po 7.1 1.00, 1.55, 2.—, 2.25 

i 3'—
Koszul8 z przodami pikowymi 

i laidzikami (zakładkami! 
do zł. 2-75 i 3 '—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zl. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zl. P55 
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zl 1-40 i 1-60.

Półkoszuiki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1-05, 1-15, 

i '45, 1-65, ł'80.
Kołnierze tuzin po zł. 2'40 

i 2'80.
Mankiety tuzin po zł. 4•— 

i 4-80.
Cli li Si k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

skarpetki, .
dla pan, panów i dzieci.

K I A M T f
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej.

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  c e n n ik i.  5

KRAJNajiepsze
tutki i bibułki

w książeczkach 
p a p i e r u  G ą s s o w s k i e g o

w y r o b u  S .  “^ T Ś T ”- j ^ T I e 3^ L 0 3 0 T 7ś7* s l 2: I e g ' 0  w e  L w o w i e .
3K£~ Wrs z ę d ? .ie  d o  n a b y c i a .  " S f l t

Z

y y .y fo o łra a  k a m  Vs kilo 75 
® ct., „Syryusz" ul. li Maja 
1. 2, Lwów. 1517

rE=>Ł 'o -w a ,c3 .so 3 a .a  ć L o t y c ł t e s a a s

przez oalicyjsk ie akcyjne T ow arzystw o Handlowe
działy:

Węgiel kam ienn y, Siicawki i  p w y b o r y  p o ­
ża rn e , Węże p a rc ia n e  i  gumowe  - 

objęło nowo otwarto 123 l

Lwowskie Biuro handlowe
przy u licy Kościuszki 4.

K o s i I o i f s

na posadę buchaltera Kasy oszczędności miasta 
Stryja. — Z posadą tą  połączona jes t  płaca roczna 
1600 koron, dodatek na pomieszkanie 400 koron, 

oraz 3 pięciolecia po 300 koron.
Po roku prowizorycznej służby, nastąpi stabili- 

zacya i podwyższenie stałej płacy na 2000 k. rocznie.
Buchalter będzie mieć prawo do emerytury po 

40 letniej służbie.
Podania, zaopatrzone w metrykę urodzenia, 

świadectwo kwałifikacyi i dotychczasowego zajęcia, 
należy wnosić do 10 maja 1900 r. do tutejszej Dy- 
ekcyi. 1747

Tlrt w zdl'°jowisku Krynica, w naj-
1/U u p i  aPutuliUi zdrowszem i naj piękni ejszem po­
łożeniu, obszerna w illa  z budynkami gospodarskimi, 
kilkuinorgowyin parkiem, łazienkami i źródłem wody 
mineralnej, nadająca się do urządzenia samoistnego 
większego zakładu leczniczego. Bliższych wiadomości 
udzieli adwokat Maciejowski, Lwów , Chorążczysna 17.

16 37

Nowość dla Pań! I
Tani® elegancko 

i  g u s to w n ie
w ykańcza się w  k ró tk im  
czasie  podług ostatnich 
żtirnali w szelkie suknie, 
w  p r a c o w n i  s u k i e n  

d i u n s K i d i .

„ F  Ł  O  IK A «
Ja g ie llo ń sk a  7. (róo 3 Maja).

Przyjm uje całe suknio 
do skro jen ia  i fastrygo- 
w ania. 1759

!! N ig d z ię ! !
nie m ożna dostać n a  sezon 
w iosenny i letni pod w zględom  
elegancyi, trw ałości i dobroci 
m ateryału , lepiej w ykonanego

ja k  tylko w  najw iększym  m a­
gazynie obuw ia w łasnego w y­

robu  1681

Jana Rybińskiego
Lwów, ul. Pańska 13.

D n n 7 h i  * fa rb y ,  K u t ie
LJOlł&til jb linyjisu s fa r -
c z a rn e g o , do nabycia w „Sło­
w ie Polskiem “.

Lwowski Zakiati

czy szczen ia  okien i fru lersk i
W. Andriiszewokś
ul. Syksfoiska 1. £6 .

S i| 41
do freterowłinia podłóg 
do zumbiłauia na drążek 

i ręczne 
do czyszczenia sukien 
do czyszczenia obuwia 
do włosów, zębów i pa- 

znogei
oraz wszelkiego innego ro­
dzaju szczotki i przybory

poleca
zawsze w największym wy­
borze i po niskich cenach

Alojzy Hiiher
Lw ow . 1491

Proszę żądać
i lustrowany cli cenników Przedsiębiorstwa

Lamp żarowych — I de a
Hugo Pollafc, Wiesi VI, Wallpst %

Tanie ładne światło, bez instalacyi i nie­
b ezp ieczeń stw a —  zu żyw a F /2  ct. na 

godzinę. 1465

Na zbliżające się święta!
Do za p u szcza n ia  podłóg i posadzek

MASĘ WOSKOWĄ własnego wyrobu. 
LAKIERY na podłogi Marxa i Fritzego, szyb­

ko schnące i bardzo trwale.
MASĘ FRANCUSKĄ n a p a r  k i e t y, prawdziwą 

SCHNE1DRA, niezrównaną w swej dobroci. 
W szelkiego rodzaju szczotki.
WOSK i SUKNO do podłóg.
FARBY na pisanki i ,,ŚMIGUSY1.

p o l e c a j ą  n a j t a n i e j

J. Friedrich i A. Beacok
L u jó w ,  ulica H etm ańska l. 4.
(obolr Cukierni W g o  G K O S S A ) 1594

Cukiernia Karola Czodźaka
w Hotelu Francuskim  — P lac E&aryacki

poleca- się n a  s-więtst TX7°ielĤ :a3aoc3ae.
J a k o  n o w o ś ć  HI W a z u r ii W a r
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C e n y  s ta le  
n a  k a ż d e j  sztuce  

u w id o c zn io n e .

C e n y  s ta łe  
n a  k a ż d e j  sz tu ce  

u w id o c zn io n e .

i5

Pierwszorzędny dom konfekcyjny

ubrań męzkich i dla chłopców
we Lwowie przy pi. Maryackim 5.

( w  lao telM  F ra m e ra sM a sii)

o t w a r t y  z o s t a n i e  z  d n i e m  1  K w i e t n i a  b r .
i poleca swój obfity zapas gotow ych u b r a ń  m ę z h i c h  

i dla c h ło p c ó w  na sezon obecny.

N ajtańsza cena stała na każdej 
sztuce uwidoczniona.

■Wszelki ■wyzysk wykluczony!
Zakład Istnieje od rokit 1858, rozgałęziany 

.1675 w  W  fiijach.

M § ¥
żelazne ogn io trw ałe  po
cenach fabrycznych od 50 zlr. 
u S. B1NZERA, K raków, ulica 
Pańska 1. 9. 34

Akcyjna Garbarnia w Esessowie
chętnie kupi od każdego itfaściciela ziemskiego skóry 
suche kroicie, końskie i  cielęce plącąc za nadesłany to­

war gotówką. 1513

PIE R W SZ A  BUKOWHłSHLA FA B R Y K A

Portlapd i Roman cementu
E M A N U E L A  A Z E L E A D A

w P u t n i e .

Miniejszom podaję do w iadom ości PT. In teresentów , że prócz dotychczasowego R o -  
H sa ia -c e z n e ja tu  w y r a M a m  obecnie w m ojej fabryce w Putnio

I .  F o r t ia n d - c e m e n t  " IB S
k tó r y  dla znakom itych swoich własności z o s ta ł  p r z e z  T ow . in ż y ­

n ie ró w  i a rc h i te k tó w  wo W ie d n iu  w y s z c z e g ó l n i o n y .

Z a s t ę p c ą  m ojej fabryki ć l la ,  G ra .1 5 .c y  i  pozostaje nadal pan

S .  L I L I E ł T T H A L
we Lwowie, ul. K raszew skiego 1. 1.

k tó ry  u trzym uje znaczno składy wo Lwowie, i w ykonuje zam ów ienia natychm iast 
tak  we Lwowie, ja k  i na  prow iucyi.

Upraszam P, T. in teresentów  o łaskaw e przekonanie się w w y s o K i e j  w a r ­
t o ś c i  i  HajSejpsissej jaStości m ojego fabrykatu.

K reślę  sio z w ysokim  szacunkiem  1252

E m a n u e l  A x e l r a d .
ADRES: „  EMANUEL A X E L tt .» B “ K a tlow ce «K;i4l a « tz )  KliUrowina.

Nałchulem Spółki wydawniczej we Lwmwde, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


